
N r 31. Kraków, Środa 8 Lutego 1893. Rocznik KŁY!:
„ C u u “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne^

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt /.p rzesy łk ą  pocztową 12 centów, 
w e  L w o w ie  po 10  c e n t ó w  do n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ie n n ik ó w , p rzy  u l ic y  K aro la  L u d w ik a  I. 8 .

P r e n  u  n i  e r a l a w  y  ii o  s i
na cały rok 

20 złr.
24 złr.
28 złr.

na kwartał
5 złr.
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct
2 złr. 50 ct
3 złr.

P9ACliuAum e i s c n
Pocztą w państwie austryackiem 

niemieckiem .
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, l u r 3 złr. ̂ viL/ I T lVlv. il ̂ X i d li vj i j i V o / p 7 ■' *

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr.
■Asty z picprzyjmuje sie ty lk«*  <><> * « 'o  o s t a t n i e g o  d n ia

i*y pieniężne' na prenumeratę i ogłoszenia (mseratyj
u  w miesiącu.I*reiiuineraH' uprasza się nadsyłać fra n co

J K S A S K S c Ł ^ ^  podTegajf o p la d .
J u t o w e j ! ^ s t ó w n i e f ^ a l l T w a n y c h  nie przyjmuje się -  U fopism ów  nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
Administraeya Czasu «  li roi. o wie i urzędy pocztowe. Uiejscowa prcnunieraię księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
I. 9, handel Bajera ulica G rodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Ja n a , handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszeniu (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca w iersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — !lade«łane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia s prenumeratę 
przyjm ują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Kour *$2, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cliemiu de fer 44); w Wiedniu pp. łlaasenstein & Vogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, L ipsku , Bazylei i W rocławiu). A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, H am burgu, Monachium i Norymberdze), H S chalek , M. D tikes, J . Danneberg, H. F iiedl, 
(tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w BCraolifurcie u. 51. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjm ują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

m

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  7 lutego.

T ajem nica, jak ą  co do przebiegu obrad swoich 
nad spraw ą programu przyszłej większości p arla ­
mentarnej zastrzegło sobie Kolo polskie, obowią­
zuje widocznie jedynie polskie dzienniki. We 
wszystkich wczorajszych wieczornych dziennikach 
wiedeńskich znajdujem y jedno/godne sprawozda 
nia o treści dyskusyi, której charakter zosjał 
uznany za poufny. Pow tarzam y ciekawsze z uiej 
szczegóły, z zastrzeżeniem naturalnie, że odpowie­
dzialność za ich wiarygodność spada wyłącznie 
na redakcye organów wiedeńskich. W dyskusyi 
nad programem mieli zabierać glos wszy­
scy posłowie Kola. Poddawano program  ostrej 
krytyce, zwłaszcza ustęp o wykonywaniu ustawy 
szko lnej; zaznaczano mianowicie, że ustaw a ta 
jest zła i że należy ją  zmienić w drodze ustaw o­
dawczej , nie można jednak  zbyt wielkiego za­
kresu pozostawiać drodze adinistraeyjnej. Podnie­
siono następnie, że w interesie sprawiedliwości i 
pokojowego pożycia z Rusinami nie może być 
mowy o uporczywem trzym aniu się „narodowo 
ściowego stanu posiadania11 w Galicyi. Nie może 
tak być także odnośnie do Szląska. „K onseiw a­
ty w no-klerykalni" członkowie Koła czynili zaizuty 
w spraw ie szkolnej i w sprawie religijnego w y­
chowania. X. Chotkowski prosił o w yjaśnienie, 
co rząd rozumie przez słowa „kościelne władze, 
na co p. Zaleski oświadczył, że je s t to uietylko 
episkopat, lecz także każdy poszczególny pro­
boszcz. Do rezolucyi projektowanej przez p. J a ­
worskiego, uczyniono popraw kę, dom agającą się 
wypuszczenia słów „w duchu program u; pizy 
głosowaniu jednak  uchwalono większością o _g o 
sów (23 przeciw 17) rezolucyę p. Jaw orskiego
w całości. i . i .  i i i

Nad spraw ą program u obradował także klub
ruski. Klub ten nie otrzymał wprawdzie projektu 
program u za pośrednictwem rządu, obradował je ­
dnak nad nim według tekstu, ogłoszonego w dzien­
nikach i uchwalił następującą rezolucyę: „Klub 
ruski uznaje dążenie rządu do przeprowadzenia 
zaznaczonych w program ie i także przez ruski 
lud oddaw na żądanych ekonomicznych, socyalno- 
n o lity czn y ch , sadowniczych i podatkowych reform 
i będzie odnośne projekty rządowe przedmiotowo 
trak tow ał; klub jednak  nie może się zgodzie 
na odsunięcie narodowych i politycznych kwe- 
styj i do rozw iązania tychże kwestyj dążyć bę 
dzie w duchu zasadniczych ustaw państwa."

W klubie H ohenw arta przemawiać miał książę 
Karol Schw arzenberg przeciwko ustępow i, odno­
szącemu się do spraw y konstytucyi i dualizmu 
ze względu na wyrażone przez niego niedawno 
w  Izbie poglądy prawno - państwowe. W  imieniu 
czesko-narodowej grupy baron Leonardi potępiał 
zaw arte w program ie lekcew ażenie wszystkich na 
rodowych życzeń. Posłowie Karlon i Dipauli, z k a ­
tolickiego punktu w idzenia om awiając program, 
ośw iadczyli, ż.e nie mogą cofnąć swoich zasadni­
czych żądań co do kościelno-polityczuej i szkolnej 
kw estyi * a deputowani południowo słowiańscy w y­

stępowali przeciwko zasadzie ochrony „narodowo­
ściowego stanu posiadania." W reszcie sam hi. Ho- 
henw art ośw iadczył, że życzeniom jego, w yrażo­
nym na konferencyi z m in istram i, program  nie 
uczynił zadosyć. W skutek tego nie przyjm uje on 
żadnej odpowiedzialności ani wobec rządu , ani
wobec klubu.

Silne wrażenie sprawiło w Paryżu doniesienie 
dziennika Le Jour, w edług którego śledztwo są­
dowe1 w sprawie przekupstw panam skich zaw ie­
szone zostanie uietylko przeciwko czterem człon 
kom parlamentu wymienionym przez biuro Havasa 
tj. Rbtmefmvi; Renaultowi. Devesowi i Grćvyemu, 
lecz także przeciwko innym ośmiu deputowanym 
Le Jo u r  wymienia mianowicie, jak o  uwolnionych, 
przede wszy stk i em senatora Bćrala oraz deputow a­
nych Duguó dc la Fauconuerie, Antonina Proust 
i Gobrona. Są to przynajm niej wnioski prokura­
tora B ćrarda de Glajeux. D ecyzya zostanie po­
wzięta dopiero na posiedzeniu Izby karnej. O skar­
żeni' w takim  razie byliby tylko Karol Lesseps, 
Cottu i Fontane jako  przekupujący, minister Bai- 
haut jako przekupiony i Blondin jako  pośrednik. 
Spraw a dep. S an s-L ero y  będzie sądzona osobno. 
Jeśli powyższe wiadomości się sp raw dzą, trudno 
przypuścić, aby opinia publiczna we Francyi była 
uspokojona takiem  widocznem zamazywaniem bru­
dów panam skich; niewątpliwie jednak  daje się już 
uczuwać pewne znużenie i pewna dążność do ukoń­
czenia przykrej spraw y za pomocą jakiegokolw iek 
wyjścia. Na to zapewne liczy rząd francuski, p ra­
gnąc o ile możności przystąpić do zbliżających 
się* wyborów z nieskrępowanemi skandalem  pa-
namskim rękam i.

Sprawa irlandzkiego Home-rule, k tóra nieba­
wem wejdzie na porządek dzienny obrad westmin- 
sterskiego parlam entu, będzie m iała do zwalczenia 
uietylko opór partyi konserwatywnej i frakcyi 
unionistycznej; w łonie samego liberalnego stron­
nictwa nie spotyka się ona z jednolitem  uznaniem 
i ma swoich, coraz głośniej w ystępujących prze 
ciwników. Przed kilkom a dniami londyński Times 
ogłosił ciekawy list g ladstończyka, p. Athesley- 
Jones, zaw ierający szereg warunków, pod któremi 
jedynie projekt irlandzkiej autonomii mógłby być 
przez angielski parlam ent przyjęty. Gladstone, ja k  
wiadomo, obawiając się, że kw estya ag rarna przed­
staw iać będzie zbyt wiele punktów drażliwych, 
postanowił wykluczyć ją  na razie z pod dyskusyi; 
p. Ąthesley-Jones dom aga s ię , aby i ją załatw ić 
ostatecznie dla nadania projektowi cechy defini 
tywnej. Oprócz tego życzy sobie gladstoński opo- 
zycyonista w yraźnego zastrzeżenia, że parlam ent 
irlandzki nie będzie stanowił precedensu dla ew en­
tualnych parlam entów  lokalnych, a mianowicie 
szkockiego i w alijskiego. F rakcyi irlandzkiej nie 
będzie się podobał w aru n ek , aby prawo veto ze 
strony korony było absolutnem. Czwarte żądanie 
p. Athesley-Jones odnosi się do tego, że repre­
zentanci Irlandyi, zasiadający w parlam encie lon­
dyńskim , mogą mieć prawo interweniować tylko 
w kw estyach, wspólnych wszystkim częściom mo­
narchii. List powyższy je s t pierwszym symptoma 
tern trudności, na jakie napotka Gladstone w prze 
prowadzaniu wielkiego swego dzieła.

Korespoiidencya „Czasu“.
Poznań 5 lutego.

(*) W yrażano tu niejednokrotnie słuszne zdanie, 
że w położeniu naszem naukowe usiłowania na j­
skuteczniej skupiać się mogą około grom adzenia 
wszelkiego rodzaju zbiorów, jako  skarbca dla 
przyszłych, szczęśliwszych pokoleń. Mianowicie 
zaś tw ierdzenie to odnosi się do gromadzenia 
zbiorów archeologicznych, ponieważ ziemia nasza 
obfituje zawsze jeszcze w w ykopaliska pierwszo­
rzędnej naukowej wartości. Świadczą o tern mu­
zea w Berlinie, Wrocławiu, Gdańsku, Toruniu i 
Poznaniu. Gdyby zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk uznać chciał powyższe tw ierdzenie i znacz 
uiejszemi niż dotąd funduszami poparł poszuki­
wania archeologiczne, możnaby przyspieszyć eks- 
ploatacyę i zapobiedz może choć w części roz- 
włóczeuiu zabytków  na wszystkie strony. Bogate 
zbiory Tow arzystw a Przyjaciół Nauk pośw iad­
czają, że m ateryał je s t u nas niewyczerpany i że 
po najw iększej części przygodny przypływ w yko­
palisk, nagrom adził w skarbnicy poznańskiej za ­
soby, im ponujące wszystkim ludziom n a u k i , któ 
rzy muzeum tutejsze zwiedzają. Cóżby dopiero 
było, gdyby podjęto system atyczne badania, oczy 
wiście niemożebne bez rozwinięcia znacznych s to ­
sunkowo środków pieniężnych, bo kopanie ko­
sztuje dużo pieniędzy i czasu, a dziś mianowicie 
„buraczane gospodarstw o" każdą parę rąk  szacuje 
na w agę złota.

Uwagi te zaznaczam  z powodu, że w łaśnie co 
tylko wyszedł tu, z poręki Tow arzystw a i wy­
działu archeologicznego, pierwszy zeszyt w spania­
łego wydaw nictw a, które nosi ty tu ł: „Album za ­
bytków przedhistorycznych W. Ks. Poznańskiego, 
zebranych w muzeum Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu." W ydawnictwo to obejmuje 
20 tablic św iatłodrukow ych, wykonanych w Lip­
sku u K linkharta, wedle fotografii poznańskiego 
zakładu Rivolego.

Tablice te przedstaw iają najcenniejsze przed 
mioty z kam ienia i brązu, w muzeum naszem za 
chowane i starannie ułożone na kartonach do fo 
tografii przez konserw atora muzeum, p. D ra Bo­
lesław a Erzepkiego. T ekst objaśniający ułożył 
w języku  polskim także Dr E rzep k i, a tow arzy­
szy mu także tekst niemiecki, tłómaczenia p. Dra 
K lem ensa Koehlera. T ekst ten podaje zwięzły opis 
lub oznaczenie przedm iotu z podaniem miejscowo­
ści , gdzie go znaleziono, oraz zaw iera odsyłacze 
do literatury, jeżeli przedmioty odnośne już gdzie­
kolwiek opisano lub naukowo spis opracowano. 
Światłodruki przedstaw iają przedmioty bardzo pla­
stycznie, a na każdej tablicy wzdłuż lub poprzek 
zamieszczone są m iary centymetrowe, tak , że każdy 
badacz może sobie odraza sprawdzić rozmiary. 
Dla ścisłości tekstu je s t najlepszą rękojm ią na­
zwisko znawcy takiego, jak im  jes t nasz tutejszy 
konserwator. Nie ulega wątpliwości, że w ydaw ni­
ctwo znajdzie w świecie naukowym bardzo dobre 
przyjęcie i stanie się typowem dla dalszych tego 
rodzaju publikacyj. A kiedy już początek zrobiony, 
wątpić nie należy, że w możliwie bliskim czasie

ukażą się następne zeszyty i uprzystępnią bogate 
zbiory naszego tow arzystw a badaczom w kra ju  i 
za granicą.

Tow arzystw o nasze przygotow uje drugie jeszcze 
wydawnictwo, także stw ierdzające użyteczność k ie ­
runku „zbieran ia," chociaż na innej niwie. W y­
dawnictwem tern zajm uje się tu kom isya onorna 
tologiczna, do której należą Dr Erzepki, D r Koeh 
ler i D r Łebiński. Zadaniem  jej jest zebrać jak- 
najobfitszy zasób nazw miejscowości niezamiesz 
k a ły c h , a w topografii lokalnej tradycyjnie opa­
trzonych mianem (F lurnam en , mówią uczeni nie 
mieccy). Ponieważ w stosunkach naszych je s t nie- 
m ożebnem , żeby członkowie komisyi chodzili od 
wsi do wsi i protokółowali nazw y p ó l, ł ą k , ba­
g ien , jezior, stawów, zdrojów, ruczajów itd., ko ­
m isya w licznych i od 8 lat pow tarzających się 
odezwach zachęca ludzi dobrej w o li, żeby jej 
nadsyłali spisy odnośnych nazw z terytoryów przez 
nich zam ieszkałych lub dla nich dostępnych. Z e­
brało się tym sposobem już k ilkaset spisów, które 
przedstaw iają dziś obfity m aterya ł, ale daleko, 
bardzo jeszcze daleko do przybliżonego chociażby 
wyczerpania. Pocieszającym  jes t objawem, że n a ­
wet w łościanie zrozumieli zam iary zachowawcze 
komisyi i dość licznie są reprezentow ani między 
jej w spółpracownikam i. Stwierdzić już dziś można 
fa k t, że w wielu okolicach nazw y miejscowe za- 
giuęły skutkiem  przerw ania tradycyi i coraz w ię­
kszego ruchu ludności. Najwyższy więc czas, żeby 
ratować, co jeszcze uratow ać można. N ajliczniej­
sze spisy pochodzą z starodaw nych osad w łościań­
skich i m ie jsk ich , gdzie się zatem tradycya naj­
czyściej zachowuje.

Chociaż więc zbiór istniejący, przy całej obfi­
tości, je s t jeszcze bardzo fragm entarycznym , po­
dobno kom isya zam ierza go już ogłosić drukiem 
w tym celu, żeby zachęcić tych , którzy się nie 
spieszą z dołożeniem swej cegiełki do wspólnego 
dzieła. Zatem pierwsza publikacya ta  będzie m iała 
przeważnie cel agitacyjny i n a s tą p i, że tak  po­
wiemy, in crudo  w formie grubszego tylko upo­
rządkow ania.

P rasa ile możności popiera usiłowania komisyi, 
a Pielgrzym  wychodzący w P elp lin ie , w Prusach 
zachodnich, już od dość daw na drukuje szeregi 
nazw z Prus zachodnich. Publikacya poznańska 
obejmie tym czasem  tylko zasoby onomatologiezne, 
zebrane z K sięstw a , chociaż kom isya w tekach 
swycli posiada już także mniej lub więcej obfite 
m ateryały z Prus Zachodnich, Szląska, K rólestw a 
i Galicyi.

Sprwwy s/JioliHL
R ada szkolna krajow a uchwaliła na posiedze­

niu z dnia *23 z. m .: 1) wyrazić Tomaszowi Pel- 
weckiemu, stałemu nauczycielowi 6-klasowej szkoły 
ludowej w Śniatynie, pełniącemu obowiązki przy 
I-ej 4-klasowej szkole ludowej w Kołomyi, przy 
sposobności przejścia jego w stały stan spoczynku, 
uznanie za długoletnią i gorliwą służbę nauczy­
cielską ; 2) wyrazić Stanisławowa W asilewskiemu, 
właścicielowi dóbr w M arkuszow ej, uznanie za 
ofiarność na rzecz tam tejszej szkoły ludow ej; 3)

zatwierdzić wybór X. C hrjzan ta  Kolankowskiego, 
gr.-kat. proboszcza w W ełdzirzu, na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Doli­
nie i wybór D ra Leona Bersona na reprezentanta 
religii izraelickiej do Rady szkolnej okręgowej 
w Nowym Sączu; 4) zatwierdzić nominacyę X. K a­
zimierza Łazarskiego, proboszcza w Limanowej, 
na delegata konsystorza biskupiego w Tarnowie 
do Rady szkolnej okręgowej w Limanowej; 5) w y­
znaczyć H ilarego Dobrzańskiego, nauczyciela k ie­
rującego 4-klasowej szkoły w Przem yślanach, dru- 

im reprezentantem  zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Przem yślanach.

Następnie zam ianowała R ada zastępcam i nau­
czycieli: Jan a  Piechotę dla gim nazyum  św. Anny 
w Krakowie i Józefa Szuszczyńskiego dla gimna- 
zynm w Brodach, oiaz zam ianowała Stanisław ę 
Pazdanow ską młodszą nauczycielką 6 klasowej 
szkoły żeńskiej w Nowym Sączu; Em iliana Pusz- 
k a ra , nauczycielem szkoły ludowej w Kościaszy- 
nie; Eugeniusza K ubrychta, nauczycielem starszym  
4 klasowej szkoły na Łanach w S try ju ; Jan a  
Ć w ioka, nauczycielem szkoły ludowej w Glińsku 
P o lsk im ; Józefę Schw abenthannów nę, nauczyciel­
ką m łodszą 2-klasowej szkoły w O lpinacb; Am­
brożego Bąezewskiego, nauczycielem szkoły ludo­
wej w M arkuszowej; Leona Blecharza w Dcszni- 
cy ; W aleryę M iterównę, nauczycielką młodszą 
2 klasowej szkoły w Skołyszynie; Karolinę Kieł- 
basów uę, nauczycielką w Sow inie; Jan a  Czekań­
skiego w Szebniach; K onrada W ilda w Karlsdor- 
ne ; Piotra Ł ypaka  w L ubieńcach; Jan a  F ilipow i­
cza w Stopczałowie; Stefana Hajm anowicza w Sko- 
w ia ty n ie ; Edm unda W itwickiego w Jabłonow ie; 
Jędrzeja  Kulczyckiego kierującym  nauczycielem, 
a Jan a  Bihuua i Onufrego W łasyjezuka, starszym i 
nauczycielami w 4-klasowej szkole w Peezeniży- 
uie; M aryana Chruślińskiego, nauczycielem szkoły 
wydziałowej męskiej w Sokalu; Szymona Wę- 
glińskiego, nauczycielem szkoły ludowej w Bu­
czynie; Maryę Bienikównę w Olcliowie; F ranci­
szka Zawiszę, nauczycielem kierującym  3-klaso- 
wej szkoły w W iśniczu Nowym; Karola Madeja 
nauczycielem starszym  tejże szkoły; Ludw ika 
S zredera , kierującym  nauczycielem 2-k lasow ej 
szkoły w Woli D rw ińsk iej; Jan a  K raw czyka, k ie ­
rującym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Rze- 
gocinie; Leona B arbaekiego, nauczycielem s ta r ­
szym 6-klasowej szkoły męskiej w Nowym Sączu; 
Antoniego D om ańskiego, nauczycielem 5-klasowej 
szkoły męskiej w Podgórzu.

R ada przyznała Michałowi Clirupowiczowi, rze­
czywistemu nauczycielowi szkoły ćwiczeń przy se- 
miuaryum nauczycielskiem męskiem we Lwowie, 
pierwszy dodatek pięcioletni i uchwaliła zorgani­
zować szkoły ludow e: w Sleszow icach, powiatu 
W adow ice, od 1 września b. r . ; w Luczy, pow. 
K ołom yja, od 1 w rześnia 1894 r . ; w Palczy, pow. 
W adow ice, od 1 września 1895 r., oraz przekształ­
cić od l września b. r : szkołę m ęską w T rem ­
bowli na 6 klasow ą; szkolę 2 klasow ą w Iwanko- 
wie, pow. Borszczów*, na 3-klasow ą; szkoły ludo­
we : w W iśniczu s ta ry m , pow . B ochnia; w Czar­
nej , pow. Ropczyce i G łęboczku, pow. Borszczów, 
na 2-klasowe.

SIEDM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
stołecznego miasta Krakowa

i przyległości.

IV.

Długosz pono powiedział k iedyś, że to główna 
w ada Polaków. A czy odtąd stosunki się zmieni y ?  
Los nasz wpraw dzie tak mało jest do pozazdro­
szczenia że na  zazdrość prawie miejsca me staje; 
wyrodziła się nawet między częściami dawnej Pol­
ski pewna zazdrość negatyw na. K ażda z nich ma 
ambicyę i pretensyę, że w niej najgorzej się 
dzieje i zawiści nieomal sąsiadowi gorszej w tej 
m ierze reputacyi. G alicya zaś , której obecnie ja ­
śniejsze zaświeciło słońce, czerni się w korespon- 
dencyach i artyku łach , przesyłanych do pism za- 
ga licy jsk ich , ja k  m oże, chcąc chyba dowieść k o ­
niecznie, że cierpi pod obuchem własnych roda­
ków. K am pania ta  w pewnych uszach i kołach 
najwdzięczniejszy też znajduje odgłos i posłuch.— 
Czas byłby jednak  najw iększy tego exportu bru­
dnej bielizny nieco zaniechać; je s t to wprawdzie 
jeden z rzadkich towarów exportowych kraju, ale 
pranie domowe ze wszech m iar byłoby korzystinej-
szem. . . n

Przejdźm y teraz do zazdrości pozytywnej. Gzy 
on a  jed n ak  u nas istn ie je , to pierwsze pytanie. 
Znam  ja natom iast pewne uczucie kw asu , które 
jak skrom ny fiołek bujnie się rozwija w zaciszu 
tajnem  duszy, jest tak  jałow em  i w yjaławiającem , 
tak  biernem w czynie, a obfitem w myśli i sło­
w a , że zazdrości takiej pozytywną nazwaćbym 
nie śmiał. W yrób takiego platońskiego kw asu od­
byw a sie u mnie na w ysoką sk a lę , a gatunków 
jego jest tak  spora liczba , że stosownie e tyk ie­
tami je opatrzyć nie przychodzi człowiekowi łatwo.

Od czasu, jak  ludzkość się rozmnożyła, zawsze 
bliźni bliźnim sie zajmował, było tak  po w szyst­
kie wieki i działo się na wszystkich miejscach. 
Ale ten interes dla bliźniego stał się jednak  w mo­
ich murach zbyt gorącym , wywołał całą szkołę 
kronikarzy, którzy wiecznie rejestru ją szczegóły 
i  cudzych biografij, wyszukiwują po ulicach i sa­
lonach drobne i niedrobne fakciki, m ające wzbo 
gacić ich wiedzę i dostarczyć św ieżej, pożywnej 
straw y. Dostawa oczywiście nie może odpowiadać 
gorliwemu popytow i; dlatego też dziwię się za­
wsze jak  jedno i tosamo zdarzenie przez dłuższy 
przeciąg  czasu opędzać musi duchowe potrzeby 
moich mieszkańców, ja k  się je  nicuje na w szyst­
kie strony, ogląda z coraz nowego punktu widze­

nia, ja k  się podaje tę sam ą potrawę z coraz no- 
wemi przyprawam i, aby jeszcze podniecić znudzo­
ny tożsamością apetyt. T am , gdzie jed n ą  straw ą 
wielu obdzielać trzeba, powstać może łatwo zły hu­
mor, to też te biesiady nie m iewają bynajmniej 
nastroju chrześciańskich agapów. W końcu biedną 
ofiarę, k tóra w niczem nie zawiniła, lecz powzięła 
np. jak ąś  myśl śmielszą, wyszła na chwilę ze sza 
rej, utartej kolei, lub choćby tylko ożenić się po­
stanow iła, obgryzie się doszczętnie, ale to praw ­
dziwie do kości i jeszcze z tą  kością la ta  się od 
domu do domu, aby utruć tarde venientes, którym  
już niewiele pozostało do zrobienia. I dzieje się 
to wszystko w imię interesu dla ludzkości, z za­
pałami i hałasem  gęsi kapitolińskich, jak b y  na 
praw dę Kapitolowi groziło jak ie  niebezpieczeń 
stwo, a  ostatecznie o to tylko chodzi, że ktoś zdo­
byw ający się na krok naprzód w życiu gęsi o po­
zwolenie nie prosił. Jestto  objaw najpowszedniej- 
szy kwasików k rakow sk ich , wywołany potrzebą 
świeżej, codziennej straw y dla tych, których skrzy­
dła opiekuńcze miliony obejmować potrzebują 
w imię zasady, że nic ludzkiego człowiekowi ob- 
cem być nie powinno. Gęsi kapitolińskich, równie 
czujnych i żarłocznych, nie spotkałem.

Inne kw asy sięgają już jednak samego Kapitolu, 
a zaczniemy od tego, który dzieli społeczeństwo 
na arystokracyę i dem okracyę. Kiedy na zaeho 
dzie ważne problemy socyalne zajm ują ludzkość, 
stosunek kapitału do pracy, u nas tymczasem po 
staremu dawne, zużyte i zw ietrzałe hasła, nie- 
mające żadnego znaczenia w nowoczesnem spo­
łeczeństwie, padają, ja k  gromy, pełne huku i stuku, 
a zawsze jeszcze staje wróbli, którym od tego mąci 
się po głowach. Je s t to spirytystyczne zajęcie, 
wywołujące duchy przeszłości, duchy bez ciała, 
albo o ciele salonowem, bardzo marnem i wątlem. 
Nazwiska bez znaczenia dawniejszego pokryw ają 
też Bóg wie co, najczęściej nie wiedzieć co. Po 
namyśle jednak zdaje mi się mocno, że arysto- 
k racy a oznaczać ma rząd , wszelkiego gatunku 
przełożonych, wybitniejsze stanow iska w kraju, 
większe pensye i t. p., dem okracya mniej w y­
bitne stanowiska, mniej pokaźne pensye i t. d. 
O ile w to dalej wchodzą kw estye często p ry ­
watnej natury, salonów, surdutów, mydlą, rozbie­
rać nie chcę, bo nie mam wzroku i czasu dla ba­
dania tych odcieni. Ale do rozdziału społeczeństwa 
niewątpliwie i to się przyczynia co autor fran­
cuski* nazwał dowcipnie struggle f o r  h>gh life . 
Armaty te, demokratyczne i arystokratyczne da­
wno na zachodzie w yranżerow ane, w yjeżdżają 
tedy w pewnych okresach w pole, narobią dużo 
dymu, durzącego uboższe umysły, a na polu po 
zostaje swąd okrutny bez trupów. Ale czy to dla 
społeczeństwa zdrow em , aby takiemi żywem i,

czy martwemi obrazami z przed stu lat, takim 
retrospektywnym  turniejem bałamucić chronicznie 
um ysły, aby szablami, zardzewiałemi po muzeach 
i śmieciskach, wywijać po powietrzu, to inne py­
tanie. Kwas sfermentowany nie może przecież 
stać się fermentem dla dobra społeczeństwa. — 
A jednak  takim  napojem pije się u mnie niekiedy 
na  zdrowie, naw et na zdrowie Polski. Są u mnie pewni 
pachciarze patryotyzmu, u których ten kw as opędza 
potrzeby serca i wezbranych uczuć przy narodowych 
obchodach. Wzięli oni w pacht całą cnotę narodową 
i rozum ; dotychczas mówili ciągle o sierm ięgach 
i oświacie Indowej, teraz nowa m isya przypada 
im w udziale, opieka nad zw ierzętam i klas przo­
dujących. Przy tak  rozlicznych zajęciach, takiej 
gorliwości na dwa fronty, można o własnej 
oświacie i etyce na chwilę zapomnieć. Wśród 
zwierząt etycznych siada tedy nowoczesny Orfeusz, 
aby śpiewać nieowidyuszowskie Metamorfozy, mw 
tatas dicere form as, w których Stańczykom rogi 
i ogony wyrastRjR, &by pouczać, przez jaka, 
to reformę mogliby się odzwierzęcić stopniowo, 
aby nucić pieśń o idei, którą on i jego stronnicy 
wzięli w w yłączną arendę. Kto na ziemi tej 
m arki nie nosi, je s t człowiekiem wyzutym z pa- 
tryotyzm n i wszelkiej szlachetności, stoi na niż 
szym stopniu ewolueyi, słowem, aby użyć pięknego 
wyrażenia poety, je s t zwierzęciem.

Przychodzi do tego silnie u nas rozszerzona 
mitologia finansowa, która snuje legendy o naro­
dowych Krezusaeh i Rampsynitach, widzi straszne 
mary w swoim Elizyum ; nie cienie, lecz ludzie 
zatyli wśród sadła i bogactw, przesuw ają się jej 
przed oczyma i straszą jej bogatą wyobraźnię. 
Nie ma pewnie drugiego społeczeństwa, równie 
ubogiego na świecie; nasi zjadacze chleba praw ­
dziwie o chleb powszedni dobijać się muszą i 
oglądają się z pożądliwością za tymi, których 
namaszczone K atony ostrzegają przed zapuszcze­
niem serca i uczuć. — Lubię ja  lekcye patryoty- 
zmn, bom się ich wiele nasłuchał, i to p ięknych; 
ale nie wierzę w tych apostołów, którzy dla swych 
miłości jedyny m ają upust w inw ektyw ie na w ła­
snych rodaków. Kadząc ojczyźnie, zawsze się oni 
postarają o to, aby dymem osmolić pew ną cząstkę 
wiernych. Z błota jednak złota się nie rob i; są 
to patryoci-specyaliści, a ja  radbym  przynajm niej 
to pole od specyalistów ochronić. To też wyznaję, 
że przemowy, które niedawno w mych murach 
słyszałem , mało mnie zbudowały; były też one 
szczególniejszą namaszczone, czy omaszczone etyką. 
Zdaje się, że przy ogólnem zakażeniu krakow ­
skich źródeł, naw et H ippokrena silnie sfermento­
w ała; a bardziej jeszcze razić może, jeżeli z try- 
bularza z „dymem wonnych cygar" idzie swąd 
antyspołeczny, a przy tern p l u j e  s i ę  na kon­

serw atystów  i wyższe stany. Nie napróżno na 
odrzwiach krakow skich kościołów czyta się prze­
strogę, upom inającą wiernych, że nie należy p l u ć  
w domach Bożych. Stosuje się to naw et do arcy­
kapłanów patryotyzmu.

N ajbrzydsza to strona ludzkości zazdrość i mó­
wić o niej nie milo; Pascal już pono powiedział, 
że do każdego grzechu chętniej się człowiek przy­
zna , niż do tego. W ietrzy ona wszędzie ponad 
sobą uzurpacye, a u siebie niesprawiedliwość losu 
w poniżeniu, rujnuje też dlatego hierarchiczność 
w społeczeństwie, poszanowanie dla wszelkiej w yż­
szości moralnej i społecznej. Aby się wspiąć i w y­
w yższyć, ubiera się ona w tytuły, które jej nie 
przysługują i darzy tern publiczność. Kiedy spoj­
rzę na moich mieszkańców, praw ie mi się w gło­
wie nie chce pomieścić, zkąd na jednym  punkcie 
i to małym globu tylu dyrektorów, rektorów, 
prezesów, m arszałków, pomieścić się może, oglą­
dam się trwożliwie za nik łą resztą ludności, k tó ­
rej oni przewodzą, prezydują, rozkazują. Ale czy 
też te tytuły nie są wytworem sam orodztw a, czy 
to nie miasto samozwańców i zamachów stanu na 
stan cudzy ? Namnożyło się u mnie członków Aka 
demii z własnej i osobistej ła s k i , a tytuł ten to ­
w arzyszy im naw et wtedy, gdy przekraczają progi 
prawdziwej, ciemnej nieśmiertelności, każdy su- 
plent bez egzaminu nazyw a się u mnie profeso­
rem, taksam o, ja k  rektor uniw ersytetu, prezydu- 
jący  jednodniowej komisyi wychodzi odtąd na 
prezydenta dożywotniego, słow em , mnożą się 
U mnie k ró le , ja k  króliki. C’est une p iperie , 
mówił o tem stary Montaigne, choć nie znal K ra­
kowa i Galicyi.

Inny znów kwas ua pozór je s t pozytywniej­
szym, bo czepia się stanow isk; bije się więc w nie 
taranem , jednak  nie w tym eelu , aby je  zająć, 
bo na to nie starczy ambicyi ani en e rg ii, ale ot 
tak  sobie, żeby sobie u lżyć, a  utrapić bliźniego 
Kiedy ktoś wybije się na wierzch, krząta  się gor­
liwiej koło publicznej sprawy, pow staje zaraz n ie­
zadowolenie dusz nurzających się rozkosznie w  bło­
gim spokoju i tożsam ości; pierwsze też pytanie 
nasuw a się zaraz większości, ja k ą  to pieczeń p ry ­
w atną ma on na oku i celu. Podsuw a się więc 
ludziom ruchliwszym tysiąc motywów ubocznych 
lub pospolitych, nicuje się ich życie domowe, aby 
publiczną ich rolę obrudzić, depce się im po no 
gach niem iłosiernie. Praktykow ał to wobec ludzi 
wybitnych z powodzeniem siostrzeniec wielkiego 
R am eau; cela nous rapproche, powiadał, f e n  sup  
porte  p lus aisement ma m ediocrite Zazdrość je s t 
też najw iększą popleczniczką równości, zrów nania 
dusz w pospolitości motywów. A jeżeli w śród pu­
blicznej karyery  komuś przypadnie w udziale św ie­
tniejsze stanow isko, niem a już końca huku m

protekeye, serwdlizm, zaprzedanie. Przypominam 
sobie sokratejską czy znowu platoniezną ironię, 
z. ja k ą  się niedawno wyrażano o ministrze rodaku. 
Że podobnie jak  z innych prowincyj, tak  i z G a­
licyi kilku ludzi dostało m iejsca w radach kole­
jo w y ch , wietrzono w tem coś, co miałoby donio­
słość i znaczenie Panam y, czy naw et Targow icy. 
W ystępują tu na jaw  cnoty i srom ania praw dzi­
wie spartańskie, tęsknota za czarną polew ką, któ- 
raby wszystkich przy jednym  łączyła stole. Czy 
jeduak  w gruncie rzeczy krzyki ztąd często nie 
pochodzą, że samemu czarną polewkę ze łzami 
spożyć przyszło, rozsądzić nie umiem.

W ygląda to trochę na śm ieszną zabaw kę, ale 
mnie chodzi o życie, bom w skutek wielkiej liczby 
prezydentów, dyrektorów* i t. p. bardzo źle obsłu­
żony, a głowa mi pęka od Minerw, które co 
chwilę w pełnej zbroi w yskakują  z mojego cze­
repu. T ak ie  salto mortale, choćby tylko tytułowe, 
byw*a śmiertelnem dla  ludzkiej pracy i ambicyi, 
a drabina społeczna, w której wszyscy na n a j­
wyższych szczeblach zasiędą, zarwać się może pod 
ciężarem tych prezydentów... in  partibus infidelium . 
Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie —  ma­
wiano niem ądrze d aw n ie j, dzisiaj i bez zagrody 
to samo się mówi. Ja  mimo tego bardzo dbam 
o te zagrody i przegrody społeczne i żądam  dla 
prawdziwych wojewodów wyższego stanow iska i 
poszanowania. Nie lubię tego bardzo, że mniej się 
patrzy na ich ogólne zasłu g i, ja k  raczej notuje 
skrzętnie uchybienia, których się mogli wobec po­
jedynczych osobistości dopuścić. Nigdzie te ra ­
chunki z taką się nie prow adzą skrzętnośc.ią, a 
urazy osobiste śrubuje się potem do znaczenia 
laesae m ajestatis  narodu. Nigdzie też może niema 
tyle osobistości, żyjących w yłącznie c iągłą obawą, 
aby  im ktoś nie uchybił. S ą to dygnitarze, sto­
jący  wiecznie na odwachu przed sam ym  sobą, a 
ta  funkeya zapełnia ich życie i pochłania całe ich 
siły.

Rozgadałem  się o rzeczy w strętnej i niemiłej, 
a ciężko mi było niejedno przepchać przez usta, 
ale konieczność mówić k aza ła , bo zazdrość jest 
rzeczą szkaradną i przyczyną nieszczęścia wielu 
ludzi. S tarożytny jeden  filozof pow iedział: nostra  
nos sine comparatione delectent, a u nas dotąd 
życia schodzą na porównawczych studyach. Cho­
ciaż wolę filozofów starożytnych, uderzył mnie 
jed n ak  sąd  jednego z najgłębszych myślicieli na­
szego w iek u , którj* rzeki o zazdrości: D er N eid  
der Menschen zeigt a n , wie unglucklich sie sich 
filh len , und  ihre bestiindige A ufm erksam keit a u f  
frem des Thun und  Lassen, ioie sehr sie sich lang- 
weilen.
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Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 6 lutego 1893
Przewodniczy prezydent m iasta Dr S z l a c h  

t o w s  ki .
Odczytano pismo R ady powiatowej krakowskiej 

następującej treści: Ze w zględu na w ielką wa 
żność sprawy konw ersyi długów indem nizacyjnyeh  
dla opodatkowanych powiatu krakow skiego, uchwa 
lila  Rada powiatowa krakowska w nieść do W y  
działu krajowego m em oryał z przedstawieniem  
zasad, na których, w edle jej m niemania, opartem  
być winno słuszne tej spraw y załatw ienie. Pouie 
waż sprawa ta w równej m ierze obchodzi opo 
datkowanych m iasta Krakowa, przeto Rada po 
w iatowa krakowska postanow iła mem oryał swój 
w tej sprawie do W ydziału krajowego w niesiony  
zakom unikow ać Radzie m iasta Krakowa z prośbą
0 poparcie.

N aw iązując przem ówienie sw oje do treści po 
w yższego  memoryału, r. m. Fr. P a s z k o w - s k  
zaznacza, że sprawa, poruszona m em oryałem, jest  
bardzo ważną dla powiatów krakowskiego i chrza 
n ow skiego oraz dla m iasta Krakowa. D ług inde 
m nizacyjny W ielkiego K sięstw a K rakow skiego był 
znacznie m niejszy, aniżeli G alicyi zachodniej
1 wschodniej i w ynosił tu 528 ,000  zlr., gdy  
w  reszcie kraju dochodził do sumy 26 milionów  
Am ortyzacya długu indem uizacyjnego kończyć się  
m iała w  W. Ks. Krakowskiem  już w maju roku 
1896, a w reszcie kraju roku 1898. Gdy dziś do 
szła  do skutku konw ersya długu indem nizacyjnego, 
należy znaleść słuszną podstawę do takiego w y­
miaru spłaty nowej pożyczki, aby opodatkowani 
W . Ks. K rakow skiego nie ponieśli w iększych  cię­
żarów nad te, jakie na nich spadają z tytułu 
dawnego długu indem nizacyjnego. W dalszym  
ciągu m ówca om awia rozłożenie tych ciężarów, 
dokonane przez W ydział krajowy, i zaznacza, że 
nie odpowiada ono całkiem  słusznej zasadzie 
i d latego należy, aby interesowani, a do tych na 
leży  i Kraków, g łos w tej sprawie zabrali i z a ­
patrywanie sw oje uzasadnili. To zadanie spełnia  
w łaśn ie m em oryał Rady powiatowej. Mówca 
w nosi, aby m em oryał ten wraz z odezw ą Rady 
powiatowej przekazała Rada sekcyi prawniczej, 
iżby ta, we w łasnym  zakresie działania, memo 
ryał ów  poparła, lub obm yślała odmienne ewen 
tualne tej sprawy załatw ienie. (Uchwalono).

Prezydent miasta, Dr S z  l a c h  t o w s  k i ,  po 
św ięcił następujące w s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e  
p a m i ę c i  ś. p. T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a :

„Teofil Lenartowicz nie żyje. ("Radcy powstają 
z m iejsc). Oto wiadomość, która w tych dniach 
do nas doszła i szybko przelatuje całą polską 
ziem ię, w ywołując w szędzie głęboki smutek i b o­
lesny żal, bo Naród traci m ęża, którego, jako  
dobrze zasłużonego syna, czcił i kochał. Lenar­
tow icz od najm łodszych lat aż do ostatniej chwili 
pracował niezmordowanie. Początkowo, zmuszony 
okolicznościam i, obrał sobie zawód biurowy, lecz 
wkrótce, w zbogaciw szy swoją w iedzę, poczuł się  
na siłach, aby pracować na innem, jego  talentowi 
i zam iłowaniu odpowieduiem  polu literackiem. 
Aby poznać kraj i zaw iązać stosunki, bawił długi 
czas w e Lw ow ie, K rakowie i Poznaniu i dał się 
zaraz pierwszem i swem i dziełam i poznać. W yje­
chaw szy za granicę, zam ieszkał w Rzym ie i Flo- 
rencyi i tam w ydaw ał liczne owoce swej pracy, 
która zjednała mu zasłużoną sław ę poety. N ie­
dawno temu donosił, że zam ierza wkrótce wrócić 
do ojczystej ziem i, którą całem sercem kochał, 
i za którą tęsknił, lecz n iestety, zam iast cieszyć  
się  jeg o  pobytem m iędzy nami, bolejem y nad n ie ­
powetow aną stratą. Cześć pam ięci zm arłego.“

R. m. A s n y k ,  nawiązując do przemówienia 
p. prezydenta, odczytuje następujący w niosek: 
„Niżej podpisani, dow iedziaw szy się, iż nasi ziom ­
kow ie w e F lorencyi udali się  do JW . Prezydenta  
z zapytaniem , czy Kraków zam ierza przedsię­
w ziąć kroki, w  celu przeniesienia zw łok  św ieżo  
zgasłego  ś. p. Teofila Lenartowicza, znakom itego  
poety, w yrażają życzenie, aby Rada m iejska kra 
kow ska w zięła  in icyatyw ę w  zaw ezwaniu sp ołe­
czeństwa polskiego do zbiorowej akcyi, um ożli­
wiającej przeniesien ie zw łok zm arłego W ieszcza  
i oddanie mu w ten sposób czci pośm iertnej.“

W niosek ten Rada przyjm uje, jak  również u 
czyniony do niego dodatek: „Uprasza się  p. Pre­
zyd en ta , ażeby w im ieniu R ady m iejskiej zajął 
się  zorganizowaniem  komitetu celem przeprowa 
dzenia poprzedniej u ch w ały.“

R. m. Fr. P a s z k o w s k i  uzasadnił następujący  
w niosek: „W zyw a się  sek cyę prawniczą, aby wo 
bec odm owy sankcyi projektowi ustaw y o pobie 
raniu od publicznych w idow isk opłat na korzyść 
teatru m iejskiego w K rakow ie, zastanow iła się  
nad pobieraniem opłat od w idow isk i publicznych  
przedstawień w Krakowie na rzecz m iejscowego  
funduszu ubogich i w nioski sw oje jak najspieszniej 
Radzie m iejskiej przedłożyła, aby sprawa powyż 
sza na najbliższej sesyi sejm owej m ogła być za 
łatw ioną.“ —  Rada w niosek przyjęła i przeka­
zała go do załatw ienia sekcyi prawniczej.

Po interpelacyach r. m. C h m u r s k i e g o  w spra 
wie szpitala dla chorych na ospę i r. m. B a n  
d r o w s k i e g o  w sprawie subwencyi 5 ,000  zlr 
dla rękodzielników  tutejszych, pragnących obesłać  
w ystaw ę krajową, przedłożył imieniem  sekcyi skar 
bowej r. m. S ł o n e c k i  dalszy tytuł budżetu, a 
m ianow icie: w ydatki nadzwyczajne 39,707 złr. Po 
krótkiej d ysk u sy i, w której zabierali głos pp. 
Redyk, Mendelsburg, Propper i w iceprezydent Frie 
dlein, tytuł ten przyjęto.

Po zatwierdzeniu ostateczuego rachunku z bu 
dowy oranżeryi w ogrodzie Angielskim  w kw ocie  
1,614 złr. 35 c t ,  przedłożył r. m. F e i n t u c h  
imieniem  kom isyi bazarowej, sprawozdanie z dzia 
łalności Bazaru dla wyrobów krajow ych, pod o 
pieką gm iny zostającego, za rok 1890. W roku 
tym sprowadzono i nadesłano od krajowych prze 
m ysłow ców , w liczając w to remanent roku poprze 
dniego, wyrobów za 72,743 złr. 34 ct. Sprzedano  
za 36.042 złr. 50  ct. Pozostało na rok 1891 za 
36,700  złr. 84 ct. Z porównania z rokiem  poprze 
dnim wynika, iż w r. 1890 sprowadzono wyrobów  
mniej za 3 ,519 złr. 45  ct., sprzedano mniej za 
1,224 złr. 25  ct. Z obrotu w Bazarze krajowym  
w roku 1890 w ynikł niedobór w kw ocie 464  złr. 
42 c t ,  który pokryto z funduszu rezerwowego  
P. referent zakończył w nioskiem  o przyjęcie spra 
w ozdania do w iadom ości.

W yw iązała się  rozprawa nad działalnością han 
dlową Bazaru, w której g łos zabierali r. m. B a n  
d r o w s k i .  R ż ą c a ,  R e d y k ,  R o t t e r ,  F.  J a k u -  
b o w  s k i i referent.

Po rozprawie Rada przyjęła spraw ozdanie do 
w iadom ości oraz uchwaliła w niosek r. m. Bandrow- 
sk iego: „Rada w zyw a sekcyę ekonomiczną, aby 
odpowiednie towary zak upyw ała, o ile można, 
w  Bazarze krajow ym /'

U chw aliła jeszcze Rada udzielenie kredytu do 
datkowego w kw ocie 3 ,560  złr. 95 c. na przy- 
najęcie furmanek celem doraźnego uprzątania lodu 
i śniegu i na tern zakończyła posiedzenie jawne.

O d e z w  a.
W roku 1894 odbędzie się  pod protektoratem  

Najj. Pana powszechna w ystaw a krajowa w e Lwo 
wie. B ędzie to dzieło w ielkiego dla kraju znaczę 
nia. Zadaniem  jego  w ykazać to w szystko, co dziś 
w każdej dziedzinie m yśli i pracy ludzkiej robi­
my, na co się  zdobywam y mimo ciężkich warun 
ków naszego bytu , ćzem  w yw alczam y sobie po 
czesne m iejsce w  rzędzie ośw ieconych narodów; 
ono podniesie ekonom iczny rozwój naszego kraju, 
w yw oła żyw sze tętno na każdem polu naszej pra­
cy, a przedew szystkiem  na polu przem ysłu krajo 
w ego. Z tych tedy powodów św iętym  jest obo­
w iązkiem  każdego Polaka przyczynić się  według  
możności do powodzenia zam ierzonego dzieła.

Obowiązek ten spada w znacznej części na mie 
szkańców m iasta Krakowa. W szakże Kraków sw oją  
tradycyą zajmuje pierwszorzędne w Polsce m iej­
sc e , w szakżeż stanowi zaw sze ognisko nauk i 
sztu k , rękodzieł i budzącego się  w kraju do ży ­
cia przem ysłu. K raków przeto musi i powinien  
ochoczo stanąć do dzieła w ystaw y, powinien je 
otoczyć sw oją op iek ą , a utrzymując się  na w y so ­
kości sw ego zadania, użyczyć mu m ateryalnego  
i m oralnego poparcia.

Oto powody, dla których głów ny komitet w y­
staw ow y w e Lw ow ie spowodował w K rakowie

utworzenie m iejscow ego komitetu w ystaw ow ego  
Zadaniem tego komitetu będzie przygotować  
zorganizow ać to w szystk o , czem Kraków do po 
wodzenia w ystaw y i jej uśw ietnienia m oże się  
przyczynić.

Jednakże w ystaw a krajowa nie może być dzie 
łem tylko dobrych chęci. Tu potrzeba przede 
w szystkiem  odpowiednich funduszów, a mianowi 
cie funduszów dwojakich: zakładow ego i gwaran  
cyjnego. P ierw szy, t. j. zakładow y, służyć będzie 
jako fundusz obrotowy na pokrycie w szystkich  
wydatków, z w ystaw ą połączonych. W kładki, na 
ten cel ofiarowane, będą zwracane w miarę do 
chodów w ystaw y —  a jeże li dochód ten pokryji 
w zupełności poczynione w y d a tk i, wkładki te 
wrócą się  w całości do rąk subskrybujących. 
Fundusz gwarancyjny potrzebny dopiero w razie 
niedoboru w ystawy.

Niepodobna dziś ocenić sy tu a cy i, która dopiero 
w r. 1894 się  o k a że , jednakże pewną to jest rze­
c z ą , iż powodzenie w ystaw y, jej rentowność jako  
przedsiębiorstwa zależy w znacznej części od po 
parcia, jak iego  dozna w  naszem społeczeństw ie  
Im w iększe ono b ędzie, tem w iększa nadzieja, iż 
wystaw a skończy się  nietylko bez niedoboru, prze 
ciwnie, w ykaże się pokaźnym  zyskiem  Tak było 
z pierwszą w ystaw ą lw ow ską w r. 1879, po któ 
rej pozostał fundusz w kwocie około 14.000 złr. 
przeznaczony na popieranie przemysłu krajowego, 
tak też stało się  z zeszłoroczną w ystaw ą przemy 
siu budowlanego we Lwowie, zakończoną niepo 
ślednim  dochodem około 5.000 złr. Mamy tedy 
nadzieję, że w ystaw a w r. 1894 nietylko pokryje 
w yłożone w ydatki —  ale także przyniesie pokaźny 
dochód.

W m yśl uchwał lw ow skiego komitetu w ystaw o­
w ego rozpisano odezwę do w szystkich m ieszkań  
ców kraju z prośbą o subskrybowanie udziałów  
na rzecz w ystaw y. U działy takie czy to na fun­
dusz zakładow y czy też gwarancyjny, wynoszą  

reguły kwotę 250 złr., niem a jednak ogranicze­
nia w składaniu kwot m niejszych , przystępnych  
nawet mniej zamożnym, a nawet biednym.

Podejm ujemy przeto tę o d ezw ę , przypominamy 
ją  m ieszkańcom  miasta K rakow a, oświadczając 
wyraźnie, iż przyjmuje się w s z e l k i e  c h o c i a ż ­
b y  n a j m n i e j s z e  d a t k i  na cele w ystaw y. Pra­
gniem y bowiem, by obok tych, którzy w iększe sumy 
ofiarować m ogą i chcą, znalazł się jak najliczniejszy  
zastęp mniej zamożnych, abyśm y się  w Krakowie 
poczuli w szyscy , bogaci i ubodzy, do poparcia 
dzieła pod godłem  dobra kraju podjętego. W tej 
to m yśli zwracam y się do Szanownych m ieszkań­
ców m iasta Krakowa z gorącą prośbą, by raczyli 
askaw ie a chętnie składać w edług możności datki 

na rzecz w ystaw y. W tym celu wydano listy  
składkow e, w których każdy składkujący raczy 
zapisać swoje im ię i nazwisko, w ysokość ofiaro­
wanej kwoty, nadto wyrazić, czy ją  przeznacza 
na fundusz zakładow y czy gwarancyjny. Listy  
składkow e znajdują się  u członków komitetu. 

W y d z i a ł  m i e j s c o w e g o  k o m i t e t u  
p o w s z e c h n e j  w y s t a w y  k r a j o w e j :  

Przew odniczący: Jan  R o tte r ;  zastępcy przewodni­
czącego: L u d w ik  S ta siń sk i, T adeu sz S tr y je ń sk i; 
referent: D r  E rn est B a n d ro w sk i;  sekretarze: W i­
ta lis  S zpakow sk i, Zygm unt W a silk o w sk i; delegaci 
komitetu p ełn ego: S tefan  Ig lick i, M ich a ł B a łu c k i , 

F ranciszek B a r tik .

HMOilKA.
8 \ r a  l i  ó w  7 lutego.

—  Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski wczo­
raj wieczorem powrócił ze Lwowa. —  X. prałat Gna- 
towski bawi w Krakowie. —  Dyrekter Banku kra­
jowego Dr Domaszewski bawi w Krakowie.

— Odczyt. W Sukiennicach będzie miał hr. Z. 
Cieszkowski w piątek dnia 17-go b. m. wieczorem 
odczyt p. t. „Kilka uwag o znaczeniu sztuki w spo­
łeczeństwie naszem." —  Dochód ze wstępu za oso- 
bnemi biletami przeznaczony na kasę pożyczkową dla 
artystów.

— Podziękow anie .  Wieczór tańcujący na dochód 
głodnych dzieci," urządzony w sali hotelu Saskiego

dnia 1 lutego b. r., przyniósł d o c h o d u  2.029 złr.;

po strąceniu wydatków w k w o c i e  685 złr. 5 ct., ckiej i małżonki jego z Kropiwnickich, a p. Janem 
wynosi c z y s t y  d o c h ó d  1.343 złr. 95 ct. Skiwskim, redaktorem i wydawcą T ygodn ika  Mód.

W szystkim, którzy w jakikolwiekbądż sposób do I —  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
uiządzenia wieczoru i do osiągnięcia tak znacznego I tuły gminie Jasionka, w powiecie krośnieńskim, na 
dochodu przyczynić się raczyli, składa komitet imie- budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 
niem biednych krakowskich dzieci i ich rodziców naj-1 —  ‘Stypendya. Namiestnictwo nadało opróżnione
serdeczniejsze „Bóg zapłać.“ I stypendya z funduszu naukowego, przeznaczone dla

W Krakowie, dnia 7 lutego 1893 r. I młodzieży narodowości ruskiej w kwocie 105 złr. w. a.
I m i e n i em k o m i t e t u :  począwszy od roku szkolnego 1892/3 słuchaczom na

Ł d w a rd o w a  K orczyń ska . A n ton iow a  iWodzicka. I wydziale filozofii uniwersytetu we Lwowie: Janowi 
D i H. .Jordan, B o lesław  L iliń sk i , I Kopaczowi z III roku, Eugeniuszowi Barwińskiemu

Prezes- sekretarz. Iz II roku, Janowi Boberskiemu z II roku i Józefowi
— Zwracamy uwagę czytelników na dołączoną Janiowowi z I roku.

do dzisiejszego numeru Czasu  „Prośbę do rodaków" I —  Bal W pałacu Namiestnikowskim. Ze Lwowa
wystosowaną przez X. gwardyana 0 0 .  Franciszkanów I donoszą: Niedzielny bal Namiestnikowski był niemniej 
krakowskich. Kościół Franciszkanów należy ze wszech I liczny i niemniej świetny od poprzednich. Osób przy­
miar do najszanowniejszych zabytków miasta naszego. I było około tysiąca. Po godzinie 10 rozpoczął bal hr. 
Związany ściśle z historyą Krakowa i Polski, mieści Stanisław Mycielski z lir. Wandą Badenianką. W ka- 
mnóstwo pomników i dzieł sztuki. Gorliwość zakon-jdrylu wzięło udział blisko 80 par. Tańczono do go- 
ników podżwignęła go z ruin po pożarze 1850 r. dżiny 6. Na bal przybył JE. X. Arcybiskup Moraw- 
Ale klasztor zubożały, wskutek zmian politycznych i l ski ,  jeneralieya z ks. Windischgraetzem na czele, na- 
nieszczęść krajowych, nie jest w stanie doprowadzić I czt lnicy władz rządowych i autonomicznych, wielu po- 
go swojemi funduszami do zupełnego porządku i za-1 słów, oraz liczny zastęp obywatelstwa z kraju, 
bezpieczyć nadal. Ratunku potrzebują mury i dachy — Odczyt 0 emigracyi ludu. W piątek dnia 
i te krużganki, prawdziwe campo san to , pełne n aj-|3 -go  b. m. wygłosił prof. Dr Tadeusz Piłat w To-
piękniejszych nagrobków sławnych Polaków, zwłaszcza I warzystwie prawniczem Iwowskiem wykład: „O emi-
z XVI. wieku. Restauracyi domagają się także pię-1 gracyi z powiatów podolskich do Rosyi ze stanowi- 
kne współczesne portrety biskupów krakowskich w oka-1 ska ekonomicznego. “ Szanowny prelegent przedstawił 
załych ramach, których cała galerya tam się mieści. Ina podstawie urzędowych źródeł i materyałów histo- 
Jest wprawdzie bieda w kraju, lecz na cele ta k ie |ryę ostatniej emigracyi, a na podstawie zebranych 
fundusz znaleść się powinien. Społeczeństwo nie da I dat zaznaczył, że w r. 1892 wyemigrowało z kraju 
upaść pamiątkowej świątyni, ozdobie Krakowa i na-1 naszego 6.111 osób, powróciło z Rosyi 3 .283, pozo- 
gromadzonym w niej dziełom sztuki, a pora ku temu I stało w Rosyi 2.828 osób. Z samego powiatu zba- 
najstosowniejsza, gdy zarządzający kościołem nietylko I razkiego wyemigrowało 2.600, wróciło 1 .821 , po- 
zabiegliwie i z całą miłością starają się o ratowanie I zostało w Rosyi 779 osób. Z borszczowskiego wy- 
gmachu, a z roztropnością i znajomością rzeczy naj-1 emigrowało 1. 513,  wróciło 4 1 8 , zostało w Rosyi 
właściwszych do tego szukają dróg. Kierunek robót ar-11-095. Jako bezpośrednie przyczyny ruchu emigracyj- 
tystyczny złożyli właśnie w ręce krak. Tow. sztuk pię-1 nego uznał autor w powiecie zbarazkim i kałuskim emi- 
knych, którego dyrekeya na posiedzeniu swojem dnialgracyę szewca i muzykanta Jurczyszyna i towarzyszy,
5 b. m. uchwaliła dla uzyskania odpowiednich pla-1 tudzież wieści o rozdawaniu gruntów w Rosyi, w in- 
nów i projektów rozpisać konkurs. Przy takiej d o-1 nych powiatach namowę do emigracyi przez graui- 
brej woli i takiej opiece, oraz rozwijającej się corazjezne straże rosyjskie, nadto namowę ze strony rosyj- 
pomyślniej działalności konserwatorów, nie brak rękoj-1 skich agitatorów. Głębiej leżącą przyczyną emigracyi 
mi, iż fundusze, na ten cel dane, zmarnowanemi nie była dawniejsza agitacya polityczna . i religijna mo- 
będą. Oby wiec znaleźli się ofiarodawcy, którzybyIskalofilska. Ta agitacya jednak nie była jedyną przy- 
dobrej sprawie przyjść zechcieli z pomocą. Z całego I czyną obecnego ruchu emigracyjnego; ona wpłynęła 
serca życzymy, aby „Prośba do rodaków" przyniosła I tylko na osłabienie pobudek (zmiana wiary), wstrzy- 
plon jaknajobfitszy. mujących ludność od emigracyi do Rosyi. Pod wpły-

- Z Towarzystwa m uzycznego krakowskiego. I we!n tej agitacyi wyrobiła się większa skłonność do 
Dyrekeya Towarzystwa zaprasza wszystkie panie, I uwlerzenia, że za kordonem czeka włościan świetne 
które uczestniczyły w wykonaniu „Requiem" Mozarta I P°lePsz®nie bytu i opieka rządu rosyjskiego. Emigra- 
w czasie przewiezienia zwłok Adama Mickiewicza na I c^a dobrowolna znaczniejszej liczby ludności z miejsc 
W awel, aby raczyły zebrać się na próbę we środęj10^2*1111̂ 0*1 ma *eZj głęboką przyczynę w stosunkach 
dnia 8, ewentualnie 15 b. m. o godzinie 5 po połu-1ek°nomicznydJ- Dalej wykazał prelegent, że obwód 
dniu w sali Toworzystwa (ulica św. Tomasza L. 32). I tarnopolski jest częściowo przeludniony. Na drobnych 
Towarzystwo muzyczne zamierza „Requiem" to wy-1 kawałkach gruntu trudne jest też utrzymanie bydła, 
konać na uroczystości żałobnej z powodu śmierci I Zalesienie na Podolu niedostateczne, nadto dokucza 
Teofila Lenartowicza. Iostra zima,  późna wiosna i częste posuchy. Stawy

Kwartet Towarzystwa m uzycznego, zorgani - 1 na . 1 ,™le >. uł>rawa ogrodowa jest 
zowany na stałe przed kilku miesiącami, a złożony I , ’ a ® low bydła niemożliwy.

pp. Hocka, Singera, Ostrowskiego i Stingla, wystę , ?Zy °  • mcznemi oklaskami. Dalszy ciąg
puje w dniu 10 b. m. z własnym wieczorem, m a ją - |°CrẐ  li ° , - Zle su- w Przy»zły piątek, 
cym zainieyować szereg koncertów kameralnych. —  u .u i UrS n-a zn,xczn^ ICZ“§ posad strażników 
Żywy ruch i zainteresowanie, obudzone zapowiedzią I T al 0 "J< j lozpisa a rajowa c yre cyaskarbowa we 
tej produkcyi, świadcza wymownie, jak silnie dawał Lw0Wie' BllZSZe SZCZef . ljl zawiera dotyczące ogło- 
się uczuwać brak takich w ieczorów/istniejących za ^  umieszczone w dzisiejszym Nrze Czasu. 
granicą wszędzie, gdzie ruch muzyczny jest choć trochę . f ,  ®*®regO S ącza  otrzymujemy następujące 
żywszy. M pismo: Aby dac wyraz wdzięczności ś. p. inżynierowi

.. . . , . , . I kolei państwowej Wincentemu Teleśnickiem u, zinar
-  Uczta Dwudziestą piątą rocznicę literackiej łemu tragiczną śmiercią podczas służby w dniu 1 
dziennikarskiej działalności p. Kazimierza Bartosze- b. m. w Jaśle; za 0Fddane kla8ztJ owi pp J .

wicza ochodzono wczoraj ucztą składkową w sali rysek w Starym Sączu w czasie uroczystości 600- 
Towarzystwa muzycznego. W uczcie wzięło udział letniej śmierci św. kunegundy i poprzednio przy re- 
grono obywateli tutejszych. Pierwszy toast w n ió s ł8taUracyi kościoła klasztornego, podejmowane z pra- 
prof. Jordan. Nadeszłe telegramy gratulacyjne od- wdziwem poświęceniem, odprawie za spokój duszy
czytał p Sarnecki, poczem wręczono p. Bartoszewi-1jeg0 w kiaszt0rze PP. Klarysek w Starym Sączu
czowi kilka upominków, a mianowicie: złoty pierścień, w dniu 10 b. m. 0 godz- 9 rano 8olenne nabożeństwo
złoty zegarek i srebrny wieniec. I żałobne, na które zapraszam rodzinę z Nowego Saeza

—  Śluby. W sobotę pobłogosławił X. St. Z ałęsk ili przyjaciół zmarłego.
wiązek małżeński między p. Elżbietą Kunachowi- X . A n ton i K ubasiew icz,

czówną, córką Bolesława i Heleny z Kadłubowskich, I spowiednik i kapelan PP. Klarysek w Starym Sączu, 
obywateli m. Krakowa, a p. Romanem Vetulanim, —  W Muzeum austryackiem W Wiedniu ogiadał 
profesorem gimnazyalnym w Sanoku. Po ceremonii w tych dniach Arcyksiąże Karol Ludwik nowy ołtarz, 
kościelnej podejmowali lodzice panny młodej u siebie I przeznaczony do nowo - dobudowanego presbiteryum 
grono gości weselnych. katedry tarnowskiej.

w  kościele PP. Wizytek w Warszawie pobłogo- —  Na wiecu, jaki się odbędzie dnia 9 b. m. w Po-
sławił JE. X. biskup Ruszkiewicz związek małżeński I znaniu na uczczenie 50-letniego jubileuszu biskupstwa 
pomiędzy panną Zofią Maleszewską, córką p. W ła -lo jca  św., będzie także obecny X. Arcybiskup Sta- 
dysława Maleszewskiego, redaktora B ie s ia d y  lite ra -1 biewski, oraz Biskupi - sufragani X. Dr Likowski i

Z T E A T R U .
Benefis p. Sobiesław a: K ob iety  z  kam ien ia  Teodora 

Barrićre’a.

Zasłona podnosi się  nad pracownią F idyasza  
Na przodzie sceny stoi odlew z Michała Anioła: 
kolosalna g łow a M ojżesza z San Pietro in Viucoli. 
Tn w domu ateńskim, u twórcy rzeźb Partenonu 
figura z papiesk iego grobow ca, którego dzieje  
opowiada w  tej chwili w najpierwszem  czasopiśm ie 
św iata autor W ieczorów  flo ren ck ich ! D ziw na do­
prawdy ironia. D zięki polskiem u pisarzowi, na oby­
dwóch półkulach w szystkim , nawet najmniej skłon  
nym do podziwu, przypomni się  po raz tysiączny  
gn iew ny posąg Buonarroti’ego, a na jednej z tych 
scen polskich, któreby m ogły być przytułkiem  dla 
cy w iliza cy i, staw iają nam w domu starożytnym  
odlew  „Mojżesza" i wm awiają w n a s , że jestto 
F id yaszow y pom ysł.

W obec dziwnej swobody, z jaką dyrekeya kra­
kow skiego teatru traktuje tego rodzaju kw estye, 
każdy recenzent m ógłby skorzystać z najprostsze­
go prawa i nie dotknąć się  pióra. Jeżeli tak nie 
p ostąp ię, to tylko ze w zględu na p. Sobiesław a, 
którego każdy benefis znaczy się  w znowieniem  ja ­
k iegoś dzieła wyższej literackiej wartości albo szla­
chetniejszego pokroju. Tym  razem wybrał on sobie 
sztukę bardzo d aw n ą, pod niejednym  w zględem  
przedawnioną. Jednak tryska z niej talent nielada, 
i w ygląd a starość „stokroć m łodsza mej młodości". 
Niem a co m ów ić, lu dzie, których Barrićre wpro­
w adza na scenę, są naiwniejsi od nas, naiwniejszym  
je s t  zw łaszcza sam Barrióre, biorąc na seryo  
w szystk ie swoje figury. A le ci ludzie są  serde­
czniejsi, gorętsi, bardziej zapalui i to się  znowu 
odnosi nietylko do postaci, ale i do autora. N ie  
m oże również istnieć dwojakie zdanie co do struk­
tury sz tu k i: jest ona luźnie i chw iejnie zbudowa­
n ą , a dzisiejsi krytycy, jak  Juliusz Lemaitre, 
tw ierdzą n aw et, że źle p isan a , językiem  preten- 
syonalnym  i sztucznym . N ie pozwoliłbym sobie 
sądu o francuzczyznie Barrifere’a ,  chociażbym  na­
w et znał jeg o  dzieło w oryginale , mnie zresztą 
w ystarczy zapisać, że przekład polski jest nietylko  
pozbawionym  w erwy, ale językow o zupełnie w a­
dliwym . Mimo tych w szystkich braków, które po 
części m ogę sk onstatow ać, po części zaś przyjąć

na w iarę francuskiej k r y ty k i, mimo tych nieza­
przeczonych niedostatków, jest moim obowiązkiem  
i jest mi potrzebą w ypow iedzieć , że sztukę uwa 
żam w grancie za interesującą i godną wznowię 
nia. Bo, chociaż się  zajęcie osobami na chwilę 
osłabia, w miarę jak  akty przybywają, i w uwa 
dze w idzów  powstają niejako luki, to trwa do 
końca ciekaw ość literacka, ciekaw ość wobec ludzi, 
uczuć i pojęć minionej epoki. Barriere jest dziś 
niem odnym , ale odpow iedział wybornie uczuciom  
jednej krótkiej chwili. Sądzę, że jeżeli dziś jeszcze  
tego i ow ego pociąga, to dlatego, że nietylko po 
kłam stw ie, jak to mówi Basilio w C yru liku  se­
w ilsk im  , ale i po szczerości zaw sze coś zostaje. 
Odkąd zerw aliśm y z dawną estetyką i nie uzna 
jem y jej praw, zow iąc je  prawidłami, dopóki nam  
kto z drugiej strony nie da gotowej innej estetyki, 
chwytam y się  w szyscy, jak  desk i ratunku, jedne  
go jeszcze kryteryum : szczerości. Gdyby i o niem  
zwątpić przyszło, nie pozostawałoby nam nic iu 
nego, jak  ogłosić w  dziedzinie sztuki interregnum, 
a raczej panowanie chaosu. A niefnasz na to rady, 
pragniem y w szyscy  jak iejś pewności, jak iejś pod­
stawowej prawdy. I pragnienie to jest silniejszem  
od w szystkich innych względów .

Wracam do pracowni F id yasza . Goszczą w niej 
lu dzie, których bardzo trudno wprowadzać na 
scen ę: A lcybiades i D yogenes. F idyasz ukończył 
w łaśnie trzy kobiece p o są g i, oddawna zapłacone 
przez jednego z ateńskich bogaczy, Gorgiasza. 
Przyszedł dziś po nie. Jest coś brutalnego w tem, 
że cz łow iek , który sam sztuki ani tw orzyć, ani 
odczuć nie um ie, może jednak w im ię pieniędzy  
odebrać artyście dzieła , którym nietylko raz, 
w chwili zapału dał byt wre własnej wyobraźni, 
ale z któremi się  potem zżył, w yw ołując je  z mar­
muru cierp liw em , mądrem i subtelnem dłutem. A 
dziś, jak mówi Słow acki, „nie w ytężyw szy  żadnej 
serca w ładzy," w eźm ie je  bogacz do siebie. F i­
dyasz Barrićre’a m ógłby to odpow iedzieć Gorgia- 
szo w i, co polski rzeźbiarz szepnął podobno w ła ­
ścicielow i biustów, który je  chciał nareszcie ode­
brać: „a dla m nie co zostanie?" F id yasz radby 
zwrócić p ieniądze, ale nie ma zkąd. Niewolnica, 
Góra go  kocha, choć w ie, że artysta spędza dnie 

noce u Lais i F ryn e, pada do nóg Gorgiasza, 
ale dziew eczka nie warta nawet drobnej części 
okupu. W tedy m łody, ufny rzeźbiarz odzyw a się  
do samych posągów. Jak drugi Pigm alion błaga

je , aby się ośw iadczyły  za ni m,  ale statuy pozo 
stają bez ruchu. K iedy z kolei Gorgiasz przemó­
wił do nich w  im ię majątku, w szystk ie trzy obró­
ciły g ło w y : „On nie kochał, nie jęcza ł, tylko trzo 
sem zabrzęczał" —  one w szystko mu dały na życie.

Ale to były kobiety z kamienia. Gdyby tak  
spróbować z żyw em i ? Następne cztery akta dzieją  
się w Paryżu, za naszych czasów, albo m ówiąc 
ściślej, za młodych lat Barriere’a ,  w 1853 roku. 
Aktor, który grał F id yasza , występuje teraz jako  
francuski rzeźbiarz, Rafael Didier. Z 'A lcyb iadesa  
zrobił się  prosty h ulak a, z Gorgiasza ajent g ie ł­
dowy ; trzy posągi zostały koleżankam i Dam y ka- 
m eliow ej, którą —  zapiszm y i to — Dumas wpro­
wadził przed rokiem na scenę. Serdeczne dziecko, 
T e a , niewolnica F id y a sza , jest teraz M aryą, szla­
chetną i biedną sierotą , a D yogen es, chodzący  
w pierwszym  akcie ze słynną latarką w ręku, za­
mienił się  na dziennikarza. Nosi nazwisko D esge- 
n a is, znane już z W yzn ań  dziecięcia  w ieku  Mus- 
seta i jest redaktorem L a ta rn i n iezależnej. Otóż 
w tym nowym  św iec ie , wśród rzeczyw istych k o­
b iet, dzieje artysty rozegrały się  taksam o, jak  
pośród kobiet z kamienia. Rzecz nie odbyła się  
tym razem tak prosto i o tw arcie , jak  w  Atenach, 
bo życie nie uszlachetnia się  z biegiem  czasu, 
ty lko się  kom plikuje. Rafael D idier pracował pil­
nie i w ytrw ale, dopóki nie poznał słynnej Marco, 
sprzedajnej kobiety, którą p. Siennicka gra u nas 
stanowczo zbyt pospolicie. Marco interesuje się  
biednym  rzeźbiarzem , bawi się nim jako niezna­
nym jej jeszcze przedmiotem i uwodzi go do od­
leg łego  domku za lasem  bulońskim , podobnie jak  
się  D am a kam eliow a chroni na w ieś ze swoim  ko­
chankiem . A le inna to k ob ieta , mniej udatna ja ­
ko postać literacka, podobno praw dziw sza jako  
postać w  życiu. N ie sprzedaje dla R afaela  k lej­
notów i powozów, owszem  m yśli ciągle o nowych  
darach i dyam entach. Znudziła się  niebawem  ar­
tystą , ale przez krótki pobyt w  samotnej ustroni 
zdołała zn iszczyć jeg o  talent i przyszłość. N ie u- 
ratowała go ani m iłość m atk i, ani nagłe przywią­
zanie Maryi; powiedziałbym  zbyt n ag łe , gdyby  
w niem nie było jakiejś dziwacznej p o ezy i, której 
w olę nie d otyk ać, bo musiałbym być odrazu albo 
wprost sk ep tyczn ym , albo wprost naiwnym . Nie 
uratował go też D esg en a is , w ypow iadając rozsą­
dne, rady w błyszczącej dziennikarskiej formie. 

Śliw icki gra Rafaela z serdecznem , szczerem

uczuciem ; wolałbym  ty lk o , aby nie naśladowa  
p. Ż elazow sk iego w piątym  akcie. Bo k iedy się  
ma ta len t, jest to z pew nością najlepiej iść swoją, 
zupełnie w łasną drogą.

Rafael um iera, jak  W illy w Końcu S odom y  Su 
derm ana, umiera nagle po powrocie do swej 
pracowni. W tej chwili wchodzi M arco, pragnąc; 
go odebrać c ich ej, poetycznej Maryi. Zastaje go 
ona już trupem i nerwowy płacz ją  porywa. 
„Cicho —  mówi jej na to D esgenais —  matka 
Rafaela śpi."

Nie m ogę zbytecznie chw alić sposobu, w jaki 
całą tę tragedyę przeprowadzono. W iele rzeczy, 
na które kładziono nacisk w  1853 r., w ydają się  
nam dziś błahe. Przedstawiano nam odtąd silniej 
bolesną w alkę talentu ze zgubną m iło śc ią : n. p. 
w D a lil i  F eu illet’a, w K ońcu S odom y  Sudermaua. 
I dodajmy, że różne pom ysły  sam ego Barriere’a 
doczekały się  energiczniejszego rozw inięcia. P a ­
trząc na k ob ietę , marnującą zdolność Rafaela, 
D esgenais w oła: „zabij ją"; krzyk ten powtórzył 
z potęgą Dum as w Żonie K la u d yu sza . „Gdybym  
był k iedy ojcem rodziny —  m ówi redaktor L a ­
ta rn i n ieza leżn ej —  powiedziałbym  memu sy n o w i: 
„...w idzisz te kobiety w dyam entach? rogów ich 
nie znać, są to jednak szatany." Od tego czasu  
napisał Daudet Saplio  i dał książce taką dedy- 
k acyę: „Dla moich synów, gdy dojdą lat dwu­
dziestu". D ziś nie potrzeba może przekroczyć tego  
w iek u , aby już w ied zieć , że kiedy się  „miłość" 
kupuje, nie osięga się  szczęścia. Zapom inają o 
tem, lub przed sam ym i sobą udają zapom nienie 
tylko ci, którzy się  chcą oszołom ić. K iedy rozmy­
ślałem  o tem w szystk iem  podczas antraktu Kobiet 
z kam ienia , orkiestra zagrała poloneza z H rabin y  
M oniuszki, a ponieważ W ł. W olski pisał libretto 
opery, przyszły mi zaraz odnośne słow a na pa­
m ięć: „W czystem  sercu szukaj czucia, praw dy; 
czystej w ody — w czystym  zdroju."

A nie wierzono w to jeszcze ogólnie przed czter­
dziestu laty w e Francyi. Młodzież m iała illuzye  
co do takich kobiet, jak  M arco; m łodszy Dumas 
apoteozow ał jeduę z nich w powieści i w drama­
cie. Zanim Em il Augier odpowiedział M ałżeń ­
stw em  O lim p ii na D am ę kam eliow ą, Barriere w y­
stąpił przeciw idealizow aniu, społecznie szkodli­
wemu. N ie stworzył on dzieła tak dojrzałego, jak  
Augier, rzucił się  w zamęt walki raczej jako  
dziennikarz, niż jako pisarz sceniczny. Była to

inna epoka publicystyk i, zupełnie do naszej n ie­
podobna. D ziś nikt się  w e Francyi nie dziwi, 
kiedy proces w ykaże, iź jaki gazeciarz brał hań­
biącą zapłatę. Dziennikarze byli podówczas, jak  
ów D esgenais, któremu Barriere nadaje pierwszo­
rzędną rolę w  aktach dramatu, odgryw ających się  
za nowożytnych czasów . Pozostały  na jeg o  dzien­
nikarzu pewne ślady zew nętrznego cynizm u, po­
w iedziałbym : poza cynizmu, odziedziczona po Dyo- 
genesie. Ale mimo to D esgenais jestto szermierz, 
prawdy, obrońca uczciwości, serca i honoru. L ekce­
w aży on sobie w łasne słow a i m oże nawet czy ­
telników  sw ego pisma, ale poważnych spraw n ie  
umiałby nieszlachetnie traktować’. Mowa jego jesl 
paradoksalna, bo żyje on w czasach, kiedy pod 
cenzurą drugiego cesarstw a pisarz odznacza się  
nie słusznością poglądów, ale sprytem, ratuje się 
śm iałością i rzutkością pom ysłów. Jestto k lasyczna  
epoka felietonu, i proszę pójść posłuchać hym un, 
który D esgenais śpiew a na cześć w szechm ocnego  
odcinka. Może on to śm iało mówić, bo dzienni­
karz w ierzył jeszcze wtedy w sw oje posłannictwo  
a czytający w  jego  szlachetne zamiary. P . Sobie­
sław  w ygłasza  tę tyrad ę, jak  zresztą całą rolę, 
z w ielką werwą i zapałem : pragnąłbym  ‘tylko- 
chwilam i trochę więcej zjadliwej i przenikającej 
ironii. Bo ostatecznie ten D esgenais był k ied yś  
D yogenesem , i dziw ię się, że Lemaitre uważa za 
pom patyczną deklam acyę to w szystko, co n ow o­
żytnemu cynikow i podoba się  powiedzieć. I sam  
Barrićre jest w  tej sztuce poniekąd dziennikarzem . 
Czyż całe to zestaw ienie kobiet z kam ienia i ko­
biet z krwi i kości nie jest w łaściw ie felietono­
wym pom ysłem ? B ył czas, kiedy się  podobnym  
fortelem, podobnym sprytem w yw ierało w pływ  na 
szeroką opinię. D ziś pierwsi Francuzi pogardziliby  
taką metodą. A jednak dochodzę do przekonania, 
że było wtedy więcej szlachetnych idei w obiegu. 
Smutek mię np. zbiera, kiedy z tem, co d zisiejsze  
francuskie dzienniki prawią o R osy i, porównam  
to, co dawne m ówiły o Polsce. Chwilam i gotówem  
się  aż odwołać do pism hum orystycznych, do ka 
rykatur Cham’a. Nie korzystam  w praw dzie, jak  
D esgenais, z przywilejów m etam psychozy i ' na 
w łasne oczy nie w idziałem  tych czasów , ale zdaje 
mi się, że były jednak lepsze i piękniejsze. I dla­
tego, pomimo jej błędów, odżyłem  na szlachetnej 
sztuce Barrihre’a,

K. G.

t
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X. Andrzejewie^. Również będą obecne na wiecu oby­
dwie kapituły metropolitalne.

—  K arnaw ał w W arszaw ie. Onegdajszy bal ko- 
styumowy u hr. Zofii z Horwatów Tyszkiewiczowej 
w p ięknych , elektrycznością oświeconych salonach 
pałacu lir. Kossakowskich, wypadł nadzwyczaj świe­
tnie. Kostyumowane było całe niemal towarzystwo, 
a wśród panów czarne fraki należały prawie do wy­
jątków , olbrzymią bowiem większość stanowiły fraki 
czerwone i niebieskie. O kostyumach znajdujemy wdzien- 
nikach warszawskich następującą n o ta tk ę : Hr. Tom a­
szowa Zam oyska, prześliczny, b ia ły , suto srebrem 
haftowany, kostyum empire, tak dalece autentyczny, 
że należący niegdyś do cesarzowej Józefiny, przez 
nią noszony i bezpośrednio po niej nabyty ; hrabianka 
N atalia Potocka, kostyum wenecki dogaresse, płaszcz 
szkarłatny suto złotem haftow any, czepiec zdobny 
w bogate klejnoty; hr. Klementyna Tyszldewiczowa, 
dama dworu H enryka W alezyusza; hrabianka Maiya 
P rzezdziecka, śliczny, nader oryginalny i gustowny, 
w pomyśle zupełnie nowy a bardzo wdzięczny kostyum 
so le il; hrabianka Elżbieta K rasińska, em pire, prze­
piękny kostyum autentyczny, noszony niegdyś przez 
ś. p. hr. Arturowa Potocką za czasów panieńskich a ongi 
cały szyty i haftowany w Białej C eikw i, hrabianka 
Franciszka Krasińska, ravaudeuse, cerowniczka, szwa­
czka, w swej skromności bardzo oryginalny i gusto­
wny kostyum , w jednej ręce stylowy worek z poń­
czoszką, w drugiej paraso l; panna Marya Karska, 
bardzo pomysłowy kostyum owadu „ panna “ (szklarz), 
spódniczka niebieska malowana w nennfary i kwiaty 
wodne, na staniku mnóstwo różnobarwnych „pan ien /1 
lśniące skrzydełka, główka złotem pudrow ana; h ra­
bianka W ładysławówna Branicka, stylowa ogrodniczka 
W atteau ; panna Zofia Komarówna, czarująca Rebeka, 
panna Eugenia Komarówna, równie piękna O dalisca, 
hrabianka Marya Tyszkiewiczówna, Joanna d ic 
w pancerzu, hełmie i płaszczu niebieskim, w re u 
sz tandar; hr. Zofia Tyszkiewiczówna, kostyum staro­
niemiecki; lir. Helena Tyszkiewiczówna, directoire, 
przepyszny czarny kapelusz; hr. Aleksandrowa ly sz  
kiewiczowa, V alo is ; lir. Aleksandrowa Jezieis 
pełen wdzięku i zacięcia Poliszynel (czarny i y ) ; 
hr. Zygmuntowa W ielopolska em pire, ale z ' 'y ia 
żnym odcieniem j in  de silc ie;  hr. Augustowa I  o oc<a, 
dama z czasów Ludwika XIV. złotem i srebiem i e 
m akaty, przód haftowany brylantam i, stanik ubtanj 
sobolam i; lir. Marya Plater-Zyberkówua. Peruwianka 
z czasów Kolumba, śliczny i nader wdzięcznie noszo 
ny kostyum ; pani de Chaulnes, autentyczny kostyum 
dworski chiński z przed trzydziestu la ty ; hr. W ladys .1- 
wowa Tyszkiewiczowa, empire, dworski długi płaszcz 
aksam itny, lamowany gronostajami; pna Antonina 1 a 
powska, Szw ajcarka; p a n n a  Marya Chłapowska, czaro 
dziejka; panna Żurowska, D y an a; lir. Lila a ews a, 
boule de neige ; p. Helena Gnoińska, zim a; panna ia 
nożecka, N eapolitanka; lir. Ronikierówna, rybaczka, 
hr. R. Zamoyska, M eksykanka; p. Józefowa | Veyse 
lioffowa, bardzo oryginalny i pomysłowy kostyum 
„literatura," sukienka zdobna w tytuły powieści, na 
głowie kałam arzyk i dwa srebrne p ió ra; hrabianka 
Starzeńska, em pire ; hr. Kazimierzowa Morsztynowa, 
portiere Jin de s ilc ie ; panna .Tanina Blochowna, 
Cerise, w isienka; panna M. Pusłow ska, Poliszynel 
jasno różowy; panna Karnicka kostyum po lsk i; p e ­
na Chludzińska, talaż XVI. wieku ltd. ltd.

Z panów najpiękniejszym był kostyum ks. Michała 
Radziwiłła, grand hiszpański; hr. A leksandra Ostrow­
skiego, oficer dragonów, schyłek XVIII wieku, auten­
tyczna laska, tabakiera i gwiazda orderow a; hr. A le­
ksandra Tyszkiewicza, kostyum szwedzki; lir. W ła­
dysława Tyszkiewicza, facchino k a irsk i; lir. Skórzew 
skiego, gwardzista francuski XVIII. w iek u ; lir. Kon 
rada W ielopolskiego, bardzo autentyczny i stylowy 
A rlek in ; p. Karnickiego, H iszpan; p. J. Weysenhoffa, 

rom antyk"; hr. Tadeusza Rostworowskiego; lir. 
Edwarda K rasińskiego, huzar węgierski z przed 50 
la ty ; p. de Chaulnes, stylowy markiz i t. ”d. i t. d. 
Ogólna wesołość wywołało ukazanie się 11a sali olbrzy­
miej butelki St. Julien, która obszedłszy dokoła całe 
zgrom adzenie, zmieniła się następnie w dziarskiego, 
prawdziwie po ludowemu przebranego krakowiaka
(p. Paw eł Górski). . . .  . . .  . .

—  P  J ó ze f  M a z u r k ie w ic z ,  W arszaw ianin, otrzy
mał na 'konkursie w petersburskiej akademii sztuk 
pięknych medal złoty za projekt architektoniczny „sal, 
koncertowej, łącznie z konserw atorium  ^

—  C v orv an  G odebsk i  ukończył w tych dmacu 
posąg „Pokój," zakupiony przez rząd francuski dla 
ministeryum spraw zagranicznych w P aryzu‘

—  W ystępy P a d e r e w s k ie g o  w Nowym Joiku cie 
szą się olbrzymiem powodzeniem; na koncerty^sta 
wszystkie bilety są wykupione, pomuno iż sala mies 
3 .000 osób, a cena biletu wynosi 2 / ,  dolara.

  2  K ijow a  donoszą, iż rząd wydał rozporządze­
nie, aby wszystkich Polaków, zatrudnionych przy ko­
lejach południowo-zachodnich, w ciągu trzech lat oo- 
dalić, a posady ich obsadzić Rosyanami. Rozporzą­
dzenie to pozbawia przeszło 3.000 rodzin polskich

cldeba-Echo z w y ś o jgU d y s t a n s o w e g o  między Berli 
nem a W iedniem znajdujemy w R olniku 1 Hodoiccy. 
W piśmie tera p. Jerzy Ryx zwraca uwagę na to, ze 
dwa ze zwycięskich koni były pochodzenia polskiego. 
Ze strony austryackiej drogę od W iednia do Berlina 
odbył rotmistrz Haller w ciągu godzin 82 1 43 min 
i oprócz 25 nagrody w wysokości 500 marek, otrzy 
mał nagrodę t. z w. „kondycyjną" 5 .000 marek zi 
wyborny stan wierzchowca. Wierzchowcem tym byk 

Fatm a," klacz 11-letnia po „M andarynie," oryginal­
nym ogierze arabskim i klaczy pełnej krw, Nora. 
Pochodzi ona ze stajni p. Karmińskiego w Wilczko

wej w Królestwie Polskiem. „Fatm a" została nabyta 
do stadniny rządowej austryackiej w Radowcach na 
Bukowinie. Skromniejsze je s t pochodzenie drugiej k la­
czy, która porucznikowi pruskiemu Thaerowi przy­
niosła nagrody 1.800 m arek: nabyta za 90 guldenów 
na jarm arku , używaną była do robót w polu aż do 
sierpnia 1892 r. Po przebyciu drogi od Berlina dni 
W iednia w godzin 78 i minut 15, okazała się zdrową j 
i nie straciła nic na wadze. Podobno klacz tę nabvto 
do stadniny w Graditz.

—  Oryginalny konkurs rozpisał był Rew Yo>h 
Herald, przed wyborem prezydenta Unii. Oto wyzna­
czył trzy nagrody za odgadnięcie cyfry głosów, ja k ą  
otrzyma wybrany kandydat. Pierwszą nagrodę otrzy­
mał p. Kingelman z Brooklinu, który przepowiedział 
cyfrę 369.540, podczas gdy p. Cleveland w istocie 
otrzymał 369.533 głosów. W nagrodę p. Kingelman 
ma prawo objechać dokoła kulę ziemską kosztem 
N . 1'. Heralda. D rugą i trzecią nagrodę otrzymali 
dwaj inni konkurenci, którzy w swem obliczeniu po­
mylili się o 51, względnie 53 głosów. Jeden z nich 
pójedzie 11a koszt redakcyi do Londynu i Paryża, 
drugi zaś tylko do Londynu.

  Nekrologia. Bronisław S k a r ż y ń s k i  zmarł
onegdąj w W arszawie w 81 roku życia. Zmarły był 
synowcem jenerała Skarżyńskiego, a po kądzieli wnu­
kiem ministra Feliksa Łubieńskiego. Za młodu służył 
wojskowo; następnie pracował na roli, a  przed trzy ­
dziestu laty, zamieszkawszy w W arszawie wraz 
z ciotką swą, ś. p. Różą Sobańską, poświęcił się wy­
łącznie uczynkom miłosiernym. On to założył i zna­
cznym funduszem wyposażył kasę pożyczkową dla 
rzemieślników, był również jednym  z założycieli 
„Przytuliska" i swego czasu bardzo czynnym człon­
kiem Towarzystwa Dobroczynności. Od lat kilkunastu 
ciężką powalony chorobą, znosił j ą  z poddaniem i 
cierpliw ością, nie tracąc do ostatniej chwili pogody 
umysłu. Eksportacyi zwłok do rogatek jerozolimskich 
przewodniczył JEm. X. Arcybiskup P opiel; pogrzeb 
ódbył się wczoraj w W iskitkach.

W W arszawie zmarła przed kilku dniami L aura 
z Ośniałowskich N i e w i a r o w s k a ,  -wdowa po b. 
naczelniku wydziału spraw duchownych, a matka po­
wszechnie szanowanego prefekta szkół, X. Stanisława 
Niewiarowskiego. Pogrzeb odbył się w sobotę wśród 
nader licznego udziału. Kondukt prowadził JEm. X. 
biskup Ruszkiewicz, a przy zwłokach w kościele prze­
mawiał X. Zygmunt Chełmicki.

K opertua i*  f e a l r i i  k r a k o w s k i e g o .
We środę 8 b. m .: D r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  

D i o r a m y .
We czwartek 9 b. m. trzeci występ panny Melanii 

W a c h  t e ł :  po r a z  jedenasty : Dom waryatów, kro- 
tochwila w 3 aktach Karola L au fsa ; tłumaczył M. Sa 
chorowski —  o raz : Mój m a ły , obrazek sceniczny w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego.

W  piątek 10 b. m .: T r z e c i e  p r z e d s t a w i e ­
n i e  D i o r a m y .

W sobotę 11 b. m. n a  d o c h ó d  L u d w i k a  So  1 - 
k i e g o  po raz pierwszy: Z drow i i  pokaleczeni, 

komedya w 5 aktach, napisał Źegota Krzywdzie.

— Dnia 6 lutego pochmurno; termometr od — 9'4 
doszedł do — 4\5 C. Barometr opada; o godz. 7-mej 
rano dnia 7 lutego stan jego był 7494) mm., term o­
metru — 3'2 C. W iatr zachodni.

We środę d. 8 lutego: św. Jana z Mathy i Cyryaka.

Ruch a r ty s tyczn y  i umysłowy.
Ś w ia t ,  dwutygodnik ilustrowany, po różnych m eta­

morfozach i zmiennych kolejach losu, powrócił obe­
cnie w rece p. Zygmunta Sarneckiego, świeżo uka­
zał się pierwszy zeszyt tegoroczny, odrazu potrójny 
za numera z 1 i 15 stycznia, oraz 1 lutego i świetnie 
odnowił dawne tradycye zasłużonego pisma. Pomiędzy 
ilustracyam i zwracają wartością rzeczy i dobrocią re- 
produkcyi p. L. Pilichowskiego „Dzbanek stłuczony," 
p. Tadeusza Popiela „Siesta," rysunek p. W itolda 
Pruszkowskiego „Z teki szkiców,11 p. P iotra Stachie- 
wicza „W anda" i „Rok nowy," p. W ojciecha Kossaka 
„Piccola" i p. Karola Gussowa „Parki miejskie" 
(drzeworyt). Oprócz tego spotykamy reprodukeye 
z utworów pp. Axentowicza, Malczewskiego, Loevy’ego, 
Myrtona - Michalskiego, Stasiaka itd. W  dziale lite ra­
ckim, równie obfitym i bogatym , ja k  ilustracyjny, 
z przyjemnością widzimy znaczny ustęp z nowej zaj­
mującej komedyi p. Sarneckiego p. t . : Urocze oczy, 
piękny wiersz Miriama, uczoną rozprawę p. T retiaka 
„Ó satyrach Krasickiego," z werwą napisany i cie­
kawy artykuł p. Stanisława Estreichera „Z powodu 
najnowszego dzieła prof. Tarnowskiego," przekład 
poezyi czeskiej Czelakowskiego, ustęp z „Pam iętnika 
W róblewskiego z końca XVIII w.“ itd.

Prof.  M o ra w sk i  ogłosił drukiem dwie rozprawy 
z zakresu filologii: 1) fiber die in den Jahren 1878— 92 
erschienenen, auf Velleius beziigliehen Schnften Ber­
lin 1893. 2) Zur Rhetorik bei den romischen Histo-
rikern. W ien 1893.

R o z p r a w y  z  z a k r e s u  m e d y c y n y  p r a k ty czn ej  pod
redakcyą prof. Dra Edw arda K o r c z y ń s k i e g o .  
Serya druga tychże Rozpraw zawiera następujące 
prace: zeszyt 12. „O dziedziczeniu chorób" przez
Dra E. F i n g e r a ,  docenta w Uniw. wiedeńskim; 
zeszyt 13. „O operacyjnem leczeniu chorób płuc i 
opłucny“ przez D ra R. T r z e b i c k i e g o ,  docenta 
w Uniw. Jag ie ł.; zeszyt 14. „O marskości płuc" przez

D ra W. B i e g a ń s k i e g o ,  lekarza naczelnego szpi­
tala N. P. M. w Częstochowie; zeszyt 15. „Antise- 
ptyka i aseptyka" przez Dra J. B o g d a n i k a ,  
prym aryusza szpitala w B iałej; zeszyt 16. „Metody 
badań niektórych lic sądowo - lekarskich" (corpora  
delicti)  przez D ra L. W a c h h o l c a ,  asystenta przy 
zakładzie medycyny sądowej w Uniw. Jagielońskim.
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Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie  z targu zbożowego na Klepaczu.

■ t r a k ó w  7 lutego.
Usposobienie dzisiejszego targu mianowicie co 

do pszenicy było wcale dobre, gdyż obok paru 
partyj w najcelniejszych gatunkach, jakie po wyż 
szych cenach zakupiono na mąkę świętaluą, za­
potrzebowanie ze strony młynów miejscowych 
było także większe, tak że obroty były wogóle 
dość znaczne i ceua trochę się poprawiła. Swoją 
drogą polepszenie dotyczy wyłącznie pszenicy cel 
nej, bo gorsze, zanieczyszczone ziarno, trudny na­
potykało odbyt. Odnośnie do żyta tendeneya po­
została niezm ieniona, gdyż wobec ograniczonych 
potrzeb, sprzedaż jest dość trudną i cena nie może 
się podnieść. W jęczmieniu z powodu braku od­
biorców, obroty nader małe.- Na owies odbyt się 
poprawił.

Płacono pszenicę białą 8 1 0  do 8'4/3, czerwoną 
7-90 do 8-35, żółtą 7’90 do 8 35 złr.; żyto 6'70 
do 7'—  złr.; jęczmień browarny 6'— do 6 50, na 
pasze 5'50 do 5 65 złr.; owies 5 90 do ti‘25 zlr.; 
rzepak 1 1 5 0  do 1 2 — zlr.; koniczynę czerwoną 
60 do 78, białą 70 do 85 złr.; wszystko za 100 
kilogramów.

B a n k  g a l i c y j s k i  d la  handlu  i p r z e m y s łu .

Ostatnie w iadom ości.
Piszą nam z W iednia:
Wobec tego, że tajemnica, która osłaniać miała 

dyskusyę w Kole polskiem nad programem wie 
kszości parlamentarnej, została częściowo przez 
dzienniki niemieckie zdradzoną, wypada wyjaśnić, 
jakie źródło i znaczenie miała podniesiona w Kole 
opozyeya przeciw rezolucyi, którą p. Jaworski 
przedłożył Kołu do przyjęcia. Że w obecnej chwili 
Koło nie ma powodu występować przeciw gabi 
netowi hr. Taaffego, co do tego w Kole żadnej 
nie było wątpliwości, ani różnicy zdań. Chodziło 
tylko o to , że wedle wniosku p. Jaworskiego 
Koło miało oświadczyć^ iż będzie popierać rząd 
„w myśl programu11 (im  Sinne des Programmes). 
Otóż przeciw temu właśnie ustępowi rezolucyi 
podniosła się opozyeya (o ile wiem pp. Jan Sta­
dnicki, Piniński, Kozłowski, Wodzicki i inni), a 
mówcy przemawiający wyrazili zdanie, które po­
dzielam w zupełności, że Koło w chwili obecnej 
powinno nie dla programu, ale właśnie m i m o  
programu przez rząd przedłożonego, popierać ga 
biuet lir. Taaffego, uważając osobę prezesa gabi­
netu za najbezpieczniejszą rękojmię poprawnej 
polityki wewnętrznej w Austryi. Sam bowiem pro­
gram rządowy jest za szeroki, można weń wtło­
czyć mnóstwo rzeczy, których lir. Taatle nie pra­
gnie, ani nie podejmie, ale które mógłby z la 
twością wtłoczyć w program i wykonać kto inny 
Opozyeya podnosiła również, że socyalno-mdławy 
program ekonomiczny rządu, także nasuwa pe 
wne obawy. Oto powody, dla których 17 człon 
ków Koła oświadczyło się za opuszczeniem wska 
zanego wyżej ustępu rezolucyi.

Telegramy własne „  Czasu
7 lutego. Kolo polskie postanowiło 

żądać kredytu dodatkowego w sumie 60,000 złr. 
na cele wystawy krajowej we Lwowie.

W i e d e ń  7 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi podatkowej postawił Wrabetz wnio­
sek, aby także Cesarz podlegał podatkowi docho­
dowemu. Wniosek odrzucony został głosami człon­
ków klubu konserwatywnego i Polaków. Za wnio­
skiem głosowała lew ica, Młodoczesi i narodowcy 
niemieccy.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  7 lutego. (Z Izby deputowanych). 

Prezes ministrów odpowiada na kilka interpela- 
cy j, między innemi na interpeiacyę Langa, doty­
czącą rozporządzenia policyjnego, zakazującego 
czeskiemu „Sokołowi11 w Pradze wzięcia udziału 
w uroczystościach gimnastycznych w Nancy i we 
Lwowie. Prezes ministrów wykazywał na podsta­
wie aktów, że polieya widziała w postępowaniu 
„Sokoła11 przekroczenie statutów tegoż stowarzy­
szenia.

W i e d e ń  7 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi kolejowej przedstawił Popper rozmaite 
życzenia w sprawie budowy kolei lokalnych na 
Bukowinie i prosił rząd o wybudowanie przede- 
wszystkiem linii kolei lokalnej Hliboka• Seret k o­
sztem państwa lub o udzielenie gwarancyi pań­

stwowej dla oprocentowania w stosunku 4% ka­
pitału potrzebnego na budowę w maksymalnej 
wysokości 300.000 złr. ,

Styrcea popierał budowę sieci kolei lokalnych 
i Bukowinie w interesie rozwoju handlu drze­

wem i stworzenia rolniczego przemysłu.
Szczepanowski wyjaśniał, że brak komunikaeyi 
dejowej na równinie podolskiej utrudnia wszelki 
■stęp przemysłowy. Wynikiem ekonomicznego po 
żenią tej części kraju jest emigracya do Rosyi. 
Minister handlu przedstawia finansowe powody, 

które sprzeciwiają się poparciu budowy kolei lo ­
kalnych w żądanym zakresie. Minister oświadczył 
dalej, że rząd powróci jeszcze do poruszonej kwe- 
styi rozszerzenia dotychczas ograniczonego admi 
uistracyjnego zakresu działania ustawy o kolejach 
lokalnych, przy odnowieniu ustawy.

Szef sekcyi Wittek roztrząsa wniesione projekty 
budowy kolei, które częścią z finansowych, czę­
ścią z technicznych względów lub dla braku kou 
kretnyeh wniosków, nie są jeszcze dojrzałe do 
rozstrzygnięcia. Mówca poleca w rzeczywistym i 
dobrze zrozumianym interesie trzymać się dotych­
czasowej polityki stopniowego rozwoju sieci kolei 
lokalnych.

M i c d c ń  7 lutego. Komisya budżetowa przy­
jęła tytuł: zarząd centralny ministerstwa skarbu. 
W toku dyskusyi oświadczył minister skarbu, że 
nadwyżki administracyjne będą używane stoso­
wnie do ustawy na wzmocnienie zapasów kaso 
wycb. Zapasy te są częściowo złożone na procent 
w instytucyach bankowych, a częścią trzymane 
w gotówce w pogotowiu, ponieważ zwłaszcza te­
raz i w najbliższej przyszłości nieodzownie jest 
konieczna większa swoboda używania zapasów 
kasowych, a to ze względu na to, że wycofanie 
monet konwencyjnych, dwuguldenówek, ćwierć- 
guldenówek, przejęcie talarów związkowych oraz 
niektóre, z uregulowaniem waluty pozostające 
w związku czynności, jedynie dadzą się przepro 
wadzić przy istnieniu znaczniejszych zapasów i 
przy możliwości szybszej niemi dyspozycyi.

U  i e u e ń  7 lutego. Komisya dla wylewów u 
znała się nieustającą wskutek trwałego podnosze­
nia się wody.

n  i m e n  7 lutego. Na świetnym balu przemy­
słowym byli obecni: Cesarz, arcyksiążęta : Karol 
Ludwik, Ferdynand, Ludwik Wiktor, Wilhelm, 
Rainer, arcyksiężna Marya Teresa i liczni repie 
zentanci arystokracyi. Cesarza przyjmował radca 
dworu Exner i ks. Metternichowa. Na sali ukazał 
się Cesarz o godz. 9, prowadząc pod rękę arcy 
księżnę Maryę Teresę. Obecni w sali powitali 
monarchę burzliwemi okrzykami. Cesarz rozma­
wiał z gospodyniami i burmistrzem, polecił sobie 
przedstawić wiele osób ze świata przemysłoweg 
i zabawił na balu przez godzinę.

W i H c ń  7 lutego. Cesarz zwiedzał dzisiaj
0 godz. U) przed południem w towarzystwie arcy- 
księcia Rainera i ministra oświaty nowy budynek 
polikliniki. Cesarz wyraził swoje zadowolenie 
z oglądania tak pięknego i odpowiadającego swe­
mu celowi zakładu, oraz zapewnił, że nad nim 
rozciągnie swą opiekę. Zgromadzona publiczność 
witała Cesarza żywemi okrzykami.

W i e d e ń  7 lutego. Czarnogórski następca tro­
nu złożył wizytę lir. Kalnoky’emu, który go na­
tychmiast rewizytował.
‘ Ks. Danilo zabawi w Wiedniu przez cztery dni

1 uda się następnie do Petersburga..
W i e d e ń  7 lutego. Dotychczasowy ambasador

hiszpański Merry del Val wyjechał wczoraj w ie­
czorem z rodziną do Rzymu. Członkowie ciała 
dyplomatycznego przybyli na dworzec i wręczyli 
ambasadorowej bukiet z żywych kwiatów. Arcy 
księżniczka Eiżbieta poleciła również wręczyć am 
basadorowej bukiet. Tym samym pociągiem od­
jechał do Rzymu kardynał SchOnborn.

W i e d e ń  7 lutego. W iener Ztg  ogłasza: Mi 
nister sprawiedliwości zezwolił na przeniesienie 
prokuratora w Jaśle Władysława Aleksandra M U n- 
u i c h a do Krakowa i zamianował zastępcę pro­
kuratora we Lwowie lir. Franciszka Ksawerego 
D z i e d u s z y c k i e g o  prokuratorem w Jaśle.

E S u « ta -l» esx t 7 lutego. Zgromadzenie sie­
dmiuset robotników z fabryki broni miało przebieg 
gwałtowny i zostało przez władzę policyjną roz 
wiązane. Zgromadzenie postanowiło wysłać depu 
tacyę do jednego z posłów, aby go wezwać do 
interpelowania rządu. Wczoraj przed południem 
sześciuset robotników zgłosiło się do podjęcia 
pracy. . ,

I t e r l i u  7 go lutego. Na posiedzeniu sejmu 
pruskiego toczyła się wczoraj dyskusya nad eta­
tem administracyi budowlanej. Tscbocke przema­
wiał za. budową" kanału Dunaj Odra przez pruską 
i austryacką administracyę. Reprezentant rządu 
oświadczył, że ponieważ na Austryę przypada 
dłuższa linia, sądzi, że rząd winien oczekiwać 
podniesienia inieyatywy przez stronę więcej inte­
resowaną.

G a n d a w a  7 lutego. Wczoraj przyszło do 
utarczki pomiędzy policyą a gromadą rekrutów. 
Tłum ujął się za tymi ostatnimi i obrzucił ajentów 
policyjnych kamieniami. Napadnięci byli zmuszeni 
do użycia broni. Kilku młodych ludzi otrzymało 
rany; 12 aresztowano.

i& o ln n ia  7 lutego. Do Kólnische Ztg  donoszą 
z Petersburga: W tutejszych kompetentnych ko­
łach nic nie wiedzą o ogłoszonym przez francuskie 
dzienniki zamiarze carewicza: odwiedzenia na
wiosnę Paryża. Również fałszywą jest wiadomość

francuskich dzienników, jakohy eskadra rosyjska, 
płynąca do Ameryki, miała się. zatrzymać w Cher- 
bourgu.

Ł*ary*. 7 lutego. Izba uchwaliła bez dyskusyi 
kredyt dodatkowy w wysokości 6,246.000 fr. na 
koszta okuphcyi Dahomeyu.

S . t i m i m  7 lutego. Biuro Reutera donosi: Sla- 
yonowany w Bengalu pułk dragonów otrzymał 

rozkaz natychmiastowego przygotowania się do 
odpłynięcia do Egiptu.

I k y m  7 lutego. Ambasadorowie Austro-Węgier, 
Francyi, Portugalii i Hiszpanii, oraz poseł bawarski, 
(trzymali w ostatnich duiach pisma od swoich rzą- 
lów, upoważniające ich do złożenia Papieżowi ju ­
bileuszowych życzeń. Domy królew skie: belgijski, 
rumuński i saski wyszlą w tym celu osobnych 
pełnomocników.

■ I z y n i  7 lutego. Osservatore Romano zaprze­
cza pogłoskom, według których jenerał Loe miał 
także misyę interweniowania w Watykanie na rzecz 
projektu wojskowego. Osservatore zapewnia, że 
misya Loego była wyłącznie aktem kurtoazyi ze 
strony cesarza niemieckiego.

J t z y m  7 lutego. Według Opinione, komisarz 
rządowy przy Banca Romana otrzymał polecenie 
stawienia się przed sędzią śledczym.

P e t e r s b u r g  7 lutego. Zarządzono wycofanie 
25 milionów biletów kredytowych z pośród emi­
towanych czasowo, w r. 1891 i 1892 , 150 milio­
nów tychże biletów.

O e le s s a  7 lutego. Dokonano tu wyborów do 
rady miejskiej według nowej ordynacyi. Wybrano 
36 prawosławnych, 9 katolików, 6 protestantów 

6 żydów. Dotychczas rada miejska składała się 
w połowie z prawosławnych, w połowie z niepra- 
wosławnych.

i t u k a r e s z t  7 lutego. Ciało dyplomatyczne 
przedstawiło się i złożyło onegdaj życzenia mał- 
żouce następcy tronu. Wieczorem odbyło się galo­
we przedstawienie w teatrze. Bezpośrednio przed 
przedstawieniem cała rodzina królewska oglądała 
świetną iluminacyę miasta. Wczoraj odbyło się 
przyjęcie wszystkich komitetów’. Jeden z nich, na 
którego czele stała małżonka prezesa ministrów, 
wręczył następczyni tronu kasetkę, zawierającą 
kwotę, zebraną za pomocą narodowej subskrypcj i 
na dzieła dobroczynne, mające pozostawać pod 
patronatem księżnej Wieczorem wydany był w pa­
łacu obiad rodzinny. Cale miasto było iluminowane.

. I f c i i j '  7 lutego. Trwają tu ciągle silue mrozy. 
Śniegi spadły w całej Greeyi. Rodzina królewska 
opuściła dzisiaj Zante. Podróż króla wywarła silue 
wrażenie i wielce się przyczyniła do wzmocnienia 
dynastycznych uczuć ludności. Składki na mie­
szkańców wyspy Zante, dotkniętych trzęsieniem 
ziemi, płyną obficie, nie wystarczają jednak do 
'.łagodzenia ogólnej nędzy. Grecya odwoła się za­
pewne do uczuć dobroczynnych całej Europy.

S i d n e y  7 lutego. W Maryborough wskutek 
wylewu zapadł się most. 30 osób utonęło. Miasto 
Tiard jest zalane. W Brisbane woda sięga do 2 
stóp wysokości.

Od Administracyi „ C z a s u “
Dla 90-letniej staruszki złożono pod lit. 1. S. 

1 złr.

\  A  I )  K  S  13 A  X  K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Ociemniały jfcdano:: W. l i .
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w oplakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

K L K K /I  T E L E G K A F I C Z N K .
W i e d e ń  7 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

es 6 papier, opod. .
złr. ct.
98 75 A nglobank............

złr. ct.
152 —

a >. srebrna „ 98 40 U nion..................... 248 25
jg •§ 4% złota . . . 

3 5%pap.nieop.
117 25 Bankverein . . . . 120 —
101 80 Akcye Liinderbank. 238 —

Akcye ban. ausst.-w. 993 — „ kol. Kar. Lud. 220 25
„ kredytowe . 322 60 „ „ Iwowsko-

Londyn ..................
Napoleony............
D u k aty ..................

120 90 czerniow. 258 75
9 61A „ połudn. . 

E lb e th a l ...............
93 25

5 69 233 -
M ark i..................... 59 22% N o rd b a h n ............ 2897
5% Renta węg. pap. 101 90 Staatsbahn . . . . 299 37
4% „ „ złota 114 60 A lp in ..................... 55 -
Losy prem. węg. . . 149 75 Akcye tytoniowe . 

R ub le ......................
174 25

Losy tureckie . . . 46 90 124 87'/,
Usposobienie g ie łdy : spokojne.

Berlin 7 lutego. 
Banknoty austr.. . 168 70 4% Listy likw. pols. 64 75
Krótki Wiedeń . . 168 © Akc. kol. Kar. Lud 92 80
Banknoty ro s.. . . 210 50 „ austr. kred. . 174 12
5% Listy zast. poi s. 67 — Ultimo Ruble . . . 210 50

O D PO W IE D Z IA L N Y  R E D A K TO R  I W YDAW CA

J U c h  a ł  C h y l iY iś k i .

Kurs walut  
i  papierów wartościowych.

I 4 r» l* ó iv  7 lutego.

W aluty .
luble rosyjskie papierowe za 100 . .
[arki niemieckie za 1 0 0 ....................
O-frankówka  ...................................
(ukaty cesarskie • ..............................
tubie s r e b r n e ........................................

P ap iery  wartościowet 
L i s t y  z a s t a w n e  ,

a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu biez. 
'/»*/» kalie, banku hipotecznego . .

1? ” ” z 10% prem.
% galic? To w.11 kred. ’ziemsk. meiikr-

y,“ ” ” ” ” 66 let.

i płacą żądają 
! złr. ct. złr. ct

/,, <>/„ galicyjskiego banku krajowego 
/„ Listy zakł. kred. ziemsk. w hkwid.

Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu biez., 
w rublach i kop....................................

124 _ 125 —
I 59 — 59 50
I 9 55 9 65
i 5 60 5 70

1 15 1 25

99 50 100 50
101 __ 101 75
108 25 109 25
97 25 — —

1 95 75 — —
95 70 96 50

,100 60 101 40
100 10 101 —
100 50 101 50

101 50 102 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5°/ galicyjskie indemnizacyjne . 
H f  propinacyjne. .
5% komun. gal. bank. kraj. lem .

4°/! pożyczki "krajowej galic. . .
4 %% » ” ” ; ;
4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • •

lwowsko-czermowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a ........................

Stanisławowa. . • • •
czerwonego krzyża aus y a c ^

" włoskie .
w ęg. Ludow y tumu (Bazylika) .

plącą żądają
złr. ct. zlr. ct.

104 75 105 50
i 96 50 97 50

101 ___ 101 75
i 93 -- — —

99 25 ___ _

103 — —

98 25 99 50

339
218 — 220 —
252 — 255 —

23 50 25
41 — — —

18 50 19 50
12 50 13 50
13 — 14 —

7 25 8 —

C e n n i k  
lw o w sk ie j  Izby h an d low e j .

L w ó w  6 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.

»» r> * * *
4%%° listy galic. banku kraj. . 
4% listy g d. Tow. kr. ziem. 41 1. 
4 ‘/U/o n - n o
4% n r  n . o p 56 1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ propinacyjne . 
4'/,%  oblig- pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w a r s z a w s k ie j .

5%
5%
4%
5%
5%

W rn r s z » » a  6 lutego.

listy zast. Tow. kred. ser. I . 
o o o o 8 . I I - V  
„ likwidacyjne Król. Pol.! 
„ zast. m. Warszawy ser. I 

Vn rł n n n T

płacą żądają 
złr. ct zlr. ot

340 - ! — -  
101 10101 80 
108 801109 50 
100 — 100 70 
100 — 100 70 
95 90’ —

100 60 101 30
95 601 96 30 

105 — —
96 50} 97 20 
99 50 —

rub. k.irub. k.

- i  102 40
— 102 30 
—I 99 20 
—i 102 40
—  102 10

Kurs giełdy w iedeńskiej.

%1’ie d e i i  6 lutego.

R en ty
4'Yio % papierow a.........................
42/,0% sreb rn a ..............................
4% złota austryacka . . . .
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęgierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4%% pożyczki krajowej galic. .
4 %  .  n  .  n  .  n
4% propinacyjne galicyjskie. .

L is ty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

n  n  n  n  n  1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
5 %  t  n  „ „ . . . .

^  n  /o  v n n  n
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 /  0/
a n i  / o  71 n  ”  n  n  • • *

4 %  „ „ „ „ 561.
4%% zast. gal. banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
:żłr. ct. złr. ct.

i 98 70 98 90
98 35 98 55

117 10 117 30
101 80 102 -

|ll4 60 114 80
101 90 102 10

105 50 106 50
96 20 97 20

100 — 100 70
95 — — —

97 — 97 40

H7
n i 75 112 50
109 — — —

101 50 — -

100 — 101 —

1 95 50 96 50
1100 75 101 25
| 95 50 96 —

1100 — — —

jioo _ 100 50
1130 — 130 50

4%
4%
4%
4%
3%
4%

P riorytety
i północnej Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . .
Lwów-Czerń, opodat.

,, nieopod.
południowej . . . . 
węgiersko - galicyjskiej

A kcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. IC O  „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfolda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

pla
złr.

cą
ct.

żąd
złr.

i.ią
ct.

100 30 101 30
97 50 98 50
89 — 89 70
96 60 97 60

153 90 154 90
96 65 97 65

152 153
120 — 120 40
397 50 398 —

323 30 323 90
377 — 377 50
343 — ___ ___

237 80 238 30
1000 1006

248 25 248 75
; 95 75 96 25
203 50 204 50
2895 2905

1220 — 221
192 — 194 —

258 — 259 —

298 75 299 25
93 50 94 —

‘203 50 .204 50
203 25 j203 75

pła
złr.

cą
c t

żądt
złr.

iją
ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 54 40 55
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff. 174 50!175 —

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 147 _ 149 .

„ 1860 „ 500 „ !147 75 148 25
„ 1860 „ 100 „ 163 75 164 75
„ 1864 „ 100 „ i194 — 195

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 149 50 150 50
„ reguł. C i s y ......................... 142 50 143

austr. reguł. D unaju .................... 130 50 131 50
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 169 50 170 50
serbskie 100 frankowe . . . . 39 75 40 25
tureckie .............................. 47 47 20
węg. budowy tumu (Bazylika) . 1 8 — 6 40
kredytowe z r. 1858 .................... 193 50 194 50
miasta K ra k o w a ......................... 22 75 23 75
czerwonego krzyża austryackie . ‘ 19 — 19 40

„ r węgierskie . ! 12 75 13 25
R u d o l f a ......................................... 25 _ 26 _
miasta Stanisławowa . . . . 41 — 43 —

W aluty.
Dukaty cesarsk ie ......................... 5 68 5 70
2 0 -fra n k ó w k i.............................. 9 61 9 6!
Funty szterlingi angielskie . . 12 08 12 11
Marki niem ieckie......................... 59 25 59 30
Ruble papierowe . . . . . . 124 — 124 —

W szelk ie  papiery w artościow e,
bauknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszerai warunkami
Kantor wymiany Mi c. k. wz. p i .  Banku hipotecznegow  k r a k t i w i e ,  l l y n e k ,  L .  3 0 .

jgpgT Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotny pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZA8 i Środy 8 Lutego 1893

D l a  k a ż d e g o  s t o ł u !

H E G O  P R
H O  KM C O W C O lI K i n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  w  P A  K l / I  i s § 0

Każdy rosół staje się na tych nr as t zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek (398-1-6)

0  I tO S O L l
we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoii. 

l*o nabyria w Krakowie u Fr. i enerta.

t
(368 1-2)

Za duszę ś. p.

hr. J a n a  B isz p in g a
odbędzie się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. B arbary  

we czwartek dnia 9go lutego b. r.
o godz. 10 zrana,

jako w dzień pogrzebu,
na które rodzina Przyjaciół i Znajomych 

zaprasza.

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
otrzymała co tylko wydane dziełko p. t.

Kwiateczki z Ars
m y ś l i  W i e l e b n e g o  

V . ł i a n i i e r a ,  p r o b o s z c z a  
z  A r s ,

przerobione z f ancuskiego
przez W. P. (304 6 6)

Cena egzemplarza 3 0  c e n t ó w .

Biuro S t o w a r z y s z e n i a  N a u c z y c i e l e k
w K rakow ie, ul. św. Tom asza 8, I. p., 

poleca nauczycielki i bo 'y  różnej narodowości.
Do u m i e s z c z e n i a  z a r a z :  Wauczycielki 

Polki z wyższem wykształceniem, posiadają e 
obce języki i muzykalne, z pensyą od 200 żlr. 
do 500 złr.; dtsie bony .Hemkl , bony 
Polki KrOliloHubie obeznane z krawiee- 
czyzną, jedna Francuzka. (397 1-3)

Emigrant Andrzejewski
z r. 1863, powróciwszy do kraju, p o ­
s z u k u j e  stosownej p o s a d y  jako do­
zorca robót przy fabryce, przy straży leśnej 
u P. P. obywateli wiejskich lub t. p. Może 
się wykazać chlubnemi świadectwami. B liż­
szej wiadomości udzieli Biuro weteranów  
i  r. 1831 w Krakowie przy ul. Gołębiej L 5!

(367-1-3)

Ogłoszenie.

Ośoby cliore
na długie ni uleczalne cierpienia, przyjmuje 
i wszelkiej troskliwej opieki udziela doświadi z )- 
na i cierpliwa kobieta. Przyjmuje również dzie­
ci tak zdrowe, jak  chore, na wychowanie i za­
pewnia im wszelką macierzyńską opiekę. Wia­
domość w d o m u  p. W o ź n ia k o w s k ie g o  
p o d  l i .  7 , G r z e g ó r z k i .  Najlepsze polece 
nia i osiągnięte rezultaty. (369)

J.A.L ±  ^  ±  ^  ± —

Ogłoszenie licyliicyi.

L. 8425. ,396)

W  g a l i c y j s k i m  k o r i» u - |  
s i e  c .  k .  s t r a ż y  s k a r b o ­
w e j  j e s t  w s k u t e k  r e o r ­
g a n i z a c j i  i  p o m n o ż e n i a |  
s t a n u  o s o b o w e g o  — z n a ­
c z n a  l i c z b a  p o s a d  s t r a - , 
ż n i k ń w  s k a r b o w y c h  doj  
o b s a d z e n i a .

Z posady s trażn ika  są obok wolnego 
umieszczenia w koszarach następujące 
pobory połączone:

1) żołd w kwocie 1 złr. 10 ct. w. a. 
dziennie, \

2) datek na Odzież w kwocie 60  złr. 
rocznie,

3) datek  na am u n ic ję  w kwocie 1 złr. 
50  ct. rocznie,

4) datek na pościel w kwocie 8 złr. 
rocznie.

K andydaci ubiegający się o posadę 
s trażn ika  skarbowego wnieść mają w ła­
snoręcznie p isane i należycie os tem ­
plowane podania do tej c. k. D yrekcji  
okręgu skarbowego, w którego obrębie 
s tale  zamie zku ją ,  albo do c. k. k ra ­
jowej Dyrekcyi sk a rb u ,  i mają wy-j  
k a z a ć :

a )  że 35 roku życia nie przekroczyli,
b )  że uczynili  zadość obowiązkowi 

służby wojskowej, względnie obo­
wiązkowi stawiennictw a na  plac 
poboru,

c )  jak ie  szkoły ukończyli ,  wreszcie
d) rodzaj dotychczasowego z a tru d n ie ­

nia.
Pierw szeństw o przed innym i otrzy 

mają tacy kom petenci,  którzy uk o ń ­
czyli przynajm niej kilka klas szkół 
średnich.

W  razie braku  kandydatów, którzy 
już  odbyli służbę wojskową, względnie 
uczynili zadość obowiązkowi s taw ien­
nictwa na plac poboru, mogą być p rzy ­
jęci wyjątkowo także tacy kandydaci, 
którzy nie uczynili jeszcze zadość tym 
obowiązkom, jeżeli już  ukończyli 17 
rok życ a i posiadają prócz innych 
wymaganych w arunków , także odpo­
wiednie wykształcenie szkolne.

C. k. krajowa Oyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 28  stycznia 18 9 3  r.

DYSZEK CIELĘCY
z Holsztynu

n i e z w y k ł e j  w i e l k o ś c i ,  wynik 
n iepraktykow antgo u nas spo­
sobu h o d o w a n i a  i t u c z e n i a  
młodego bydła -  w a ż ą c y
2 0  k i l o  c z y l i  4 0  f u n ­

t ó w ,  (400) 
sprowadzony na próbę przez

H A N D E L
A. H a w c lk i

w Krakowie ,
można oglądać tamże w całości 
przez ś r o d ę  i c z w a r t e k
oraz potem częścowo nabywać 

w tymże H andlu .

T "¥ w w r  r

DOM JEDNOPIĘTROWY
z 15 ubikacyami, 3 sklepami, oraz obszer­
nym ogrodem, jest z wszelkiemi przyborami 
domowemi pod bardzo korzystnemi warun 
kami do sprzedania. Wiadomość pod L. 83 
za Parkiem Krakowskim. (366-1-3

izy mom zari
obecnie na wiedeńskiej g i e ł d z i e .  Ajent 
pracujący dla wńlkich spekulantów i dla­
tego dobrze jest poinformowanym, przyj­
muje także n n eisze zlecenia z prowincyi. 
Wystarczy 2—300 złr. złożonych w Je- 
dnym tutejszym słynnym Homu 
bankowym. Najlepszych objaśnień u 
dzieła się na zapytanie po i: 98“  do
Biura ogłoszeń Schalek w W ie­
dniu, I., W ollzeile 11. 334)

l-T . . .  T . . . . . . . . . .  S s , , .  .  .  T

1’KAWl’ZIWL 1'ASTYLKI 
Soli naturalnych wytworzonych 

z wód mineralnych____

sprzedają sir  w  pudełkach m etalicznych  
opa trzo n ych  pieczęcią K om panii

TRUDNE TRAWIENI V 
SŁAUOŚCI  ŻOŁĄDKA

PORA KĄPIELOWA
Kąpiele. Dusze. Kasyno. Teatr.

C. k. Oyrekcya ruchu w Krakowie 
zamierza oddać wykonanie powięk­
szenia budynku głównego uraz z lo­
downią, werandą i hoczncrni zabudo­
waniami na stacyi kolejowej w Cha­
bówce w drodze publicznej licytacji.

K w ota  kosztorysowa wynosi w przybliżeniu złr. 
37.000 w. a.

Oferty dotyczące należycie ostem plow ane, zapie­
czętow ane i opatrzone nap isem : „Offert des N  N
betreffend die Hochbauansfuhrungen in Chabówka“ — 
wnosić należy do c. k. D yrekcyi ru ch u  w Krakowie 
najpóźniej do dnia SO lutego 1§93 r. 
do godziny l S e j  w południe, po poprzed- 
niem złożeniu poręcznego w kwocie 1.850 złr. w. a. 
w kasie c. k. D yrekcyi ruchu.

W arunk i, pod jak iem i oferty wnoszone być mogą, 
dalej wszelkie przepisy obowiązujące przedsiębiorców 
ja k  i p lany  budowli i t. p., m ogą być przeglądane 
od dnia 9 lutego począwszy w c. k. D yrekcyi ruchu  
(oddział II.) w ciągu godzin u rz ę d o w y c h , gdzie ró ­
wnież i formularze ofert w ydaw ane będą.

Z w raca  się uw agę, że ty lko tacy  oferenci uw zglę­
dn ien ia  ich ofert spodziew ać się m o g ą , którzy będą 
w stanie  wykazać, że tak pod  względem  finansowym , 
ja k  i techn icznym  zadosyć uczynić m ogą przy ję tym  
na  siebie w ofercie obowiązkom, i bez żadnej zm iany 
form ularza —  oferty  swe odpow iednio  sporządzą.

K om isyjne  otwarcie  ofert odbędzie się w c. k. Dy­
rekcyi rncłm  dnia  20 lu tego  b r. o godzinie 1 2 12 — 
przyczem  pp. oferenci osobiście być mogą.

(399-1-2)

D y r e k to r  ruchu:
Sloniński.

Samodzielne u o d o r i ą s i
dla ubogich w wodę wysoko p< łożtnyeh miast, najątków ziemskich 

i gospodars.w wiejskich. — Jedyne

s a m o d z i e l n e
wodociągi znakomitej konstrukcyi technicznej dla wyciągania wody 
z głębokich studzien na dowolną wysokość, ustawia Ant. Hum , 

f a b r y k a  w o d o c i ą g ó w  i

pomp
w Branicach (llliilir. W elnkirchen).

Wszechstronna p jręka , kosztorysy i setki poleceń za wykonane wodo­
ciągi darmo i opłatnie. (319 2 60)

„WYRÓB KRAJOWY.u

Zgęszezony ekstrak t słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo ,ekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece i* . Wiszniewskie­
go w Krakowie i P. Mikolasza we Lwo­
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika S« cent. (2618 10 )

li

M A ŚĆ  NASKORNA MOULiN
Maść ta leczy w rzedzianki, pry 

s z c z e , czerw on ośc i, krosty, węgry, 
wysypkę, lisza je , hemoroidy, sw ę  
dzen ie  chron iczne, łu p ież  i wyrzu­
ty na częściach ciała porosłych  
w łosam i i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie w łosów  na brwiach i 1 
g ło w ie  i sk u teczn ie  d zia ła  na po- 

UU.CT EUMDO r0*‘ Wł0SÓW- (51-34-50)
S ło ik  21/, frank, we Francyi, w Paryżu, w apte­

ce p. M OW IAW , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 

wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

Przetwory Regeneracyjne
j! starsz. lek. sztabovt-. lira  TIK llera.
I Są to przetwory odsnła4zające, wzma­

cniające, przywracające osłabioną
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według" przepisów lekarski: h 
| i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 

I osłabieniom n e r w ó w  powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nad u - 

: żyć młodości (samogwałty niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 

I wynikającym osłabieniom nerwów, nietLkre- 
| wności, anemii, cierpieniom mlecza pa- 
I cierzowego, drżenia rąk i nóg i t. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 

I i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.
Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem

| mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za­
mówienia adresować należy. — Skład w K ra­
kowie u apt. K. Stock mara — we iwo- 

j wie u aptek, nikolancha. (241 2-1

i
9:
8

APTEKA „POD KORONĄ“ #
Jozefa Traiiczyńskic^o i

w Krakowie, Rynek gi. L. 22, vis-d,-vis Ratusza ,

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, 9
POLECA: ^

ś r o d k i  l e k a r s k i e  I  t o a l e t o w e  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  
PRZYRZĄDY I OPATRUNKI CHIRURGICZNE,

WODY MINERALNE z a w s z e  ś w i e ż e ,  KRDWIANKĘ ZAGRANICZNĄ,
nadto wyroby' własne, jak :

Wino chinowe, pepsyuowe I ruuibarbarow e, Fyrofosforan żelaza 
i sody (Feras), 1'uder wybornej Jakości I nieszkodliwy.

REGENERATEUR I POMADĘ DO BARWIENIA WŁOSÓW, KREMY I INNE ŚRODKI
LEKARSKIE I TOALETOWE. <JP. 200 9 ICO)

Hr o s z u r k i  i c e n n i k i  d a r m o

Wystawa nieustająca

YłfttlU  N i o t n l f O  L bar Izo dobrem polece-u u i i a  m o n r n a  njem] j6jt zaiaz do umie.
szczenią — oraz Kona Francuska za zwro­
tem kosztów podróży z Francyi. (3'iu 3-5)

AGENCE INTERNATIONALE 
Ulme de S i k o r s k a ,  Kraków, Hotel Saski.

Do sprzedania parcel *
budowlana w najzdrowszej dzielnicy miasta. 
Wiadomość w tiandlu p. W ł. Angelica (da­
wniej Br. Hahn) przy ulicy Grodzkiej w R ra- 
kowi e .  (361-2-5)

BRACIA BiLEWSCY
w K rakowie, obok kościoła N . P . M aryi, 

polecają w wielkim wy boi ze

kalosze rosyjskie
po zniżonych cenach. (2702-6-)

Poszukuje się większego
majątku ziemskiego

do nabycia w G dicyi lub n a  Bukowinie. 
Zgłoszenia pod lit. X. przyjmuje Binro 
dzienników L, Plohna we Lwowie. W szel­
kie pośrednictwo wykluczone. (300 2-5)

T.RA.P.I 
/  C.tlerep6yprm

łolarskii
Związku stolarzy krakonskirli

p rzy  ulicy Floryańskiej Nr. 51, w pobliżu bramy,
poleca

Wielki w y b ó r  mebl i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do sa lo n ó w ,  pokoi s y p i a l n y c h  i j a d a l n y c h ,  
b u d o a r ó w ,  g a b ine tów ,  bibl iotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, .ównież prz jmaje sie wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie:.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie.

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej 
a  / P™ z P°większenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione" rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

J \ła ’ ' ■ ' ■ (323 2-)

Cicionkami Drukarni H Czasu/

Za dokładne wykonanie udziela się gwaraneyę.

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznania ni ze strony Szanownej Publiczności, polecamy sie 

i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pub iczność poprze nasze usiłowania.
Z a r z a d .

L. 4162   (326 3 3)

W szkole uprawy i wyprawy lnu w Gródku 
rozpocznie się nowy jednoroczne’ kurs nauki dnia 
S kwietnia 1893 r.

Chcący być do szkoły uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku na jednoroczny kurs przyjęty, powi-

1) Najdalej do dnia 15 marca 1893 r. wnieść 
do Dyrekcyi szkoły w Gródku podanie i wyka­
zać się:

że 1 ® rok życia ukończył, że odbył z do­
brym postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej, jest umysłowo i fizycznie" zupełnie 
zdrów i nienagannych obyczaiów;

2) W terminie przez Dyrekcye oznaczonym 
złożyć egzamin wstępny, z którego kierownik 
szkoły osądzi, czyli kandydat jest w ogóle dosta­
tecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzy­
stać z nauk w tej szkole udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzy­
mać b e z p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie 
kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępu ący do szkoły powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bielizne i dobre ju­
chtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: By- 
rekeya szkoły uprawy i wyprany lnu 
w królika.

Z W ydz ia łu  k r a j o w e g o
Ki ólestwa G alicyi i  Lodom svyi z WiallciQui

Ks. Krakowskiem . 
L w ó w ,  dnia 24 stycznia 1893 r.

G ro it .

Prawdziwe włoskie wina
oclone, w beczkach od 100 itr. wzwyż, wypybi 

za z il czkij
Gius.  B akof  w T t y e ś c i e .

S y c y l i j s k ie  „ K t n a o  białe, najlep­
sze , wino butelkowe, odpowiednie
v ęgierskiemu Villanyer..................... litr 24 e.

ł l e s y ń s k l e  biała, wyborowe . . . „ vl
P a l e r m l t a i i .  Schiller najl. bukiet . „ 2 ' „ 
S tn r e  s y c y l i j s k i e  85 r., czcr.ione, " 

dla szpitali i rc konwal s entów . . 40
S y c jH J s k ie  czerwone, wyborowe . " 20 ” 
Bari ciemno-czerwone . . . . . ” 16 ” 

Ceny z oc eni m, opłatnie na dworcu kolejo” 
wym w Tryeście, b. z beczki. Boczki p-zyi- 
muje napowrót po poii zonej cenie o lat ie 
w Tryeście. (331 2 10.

R E S T A U R A C Y A
»  1 II A IS 1 A
w Krakow ie ,  w hotelu Kraki  w sk im ,

I. pię t ro ,
przyjmuje zamówienia na wesela, zbiorowe 
kolaeye komersa, w dużych salach z w i­
dokiem na plantacye. Kuchnia znana po- 
wszechn e z dobrych i zawsze świeżych  
potraw. Piwnica zaopatrzona w różne g a ­
tunki win tak krajów, jak i zagranicznych. 
Koniaki francuskie. P wo pilzneńskie z bro­
waru mieszczańskiego. — Ceny nader  

umiarkowane.
D'a pp. Akademików obiady m iesiępnie  

od 12 z lr., obiady gotowe w lokalu od 
70 c t ., do domów prywatnych od 60 ct. 
wzwyż. ' (148 9 ]0 )

Znany tak dobrze w świecie leka’skim  
i u cierpiącej Publiczności, a mający tak 

wielką przyszłość przed sobą

Zakład zdrojowo-kąpielowy 
W Y S O W A

w G alicyi (pow. G orlicki) 
zostanie sprzedany z wolnej 
reki z powodu późnego wieku wLści 

cielą i słabego zdrowia.
Warunki sprzedaży są bardzo przystępne.

Osoby mające chęć kupna, zechcą się 
zglos ć do niżej podpisanego zastępcy 
właściciela. (213-9-10)

Gustaw W ortsm ann, handel win 
w K r a k o w i e ,  ul. Poselska Nr. 9.

K ażda gospodyni domu oszczędna.
lubiąca pić tbTrą smaczną kawę z* tanie 

pieniądze, ze( lice się ufać de fi my Alts'tiidter's 
Hairce-Kx|ieiiiti«n, kt ra wj syla codzieri za 
zaliczką pocztową lub za poprzednią gotówkę o- 
płatnie w 3. 5 i 10-kilowyeh paczkach najlepsze 
gstunki uiięN«anek kawy Cuba, perło­
wej i J liifC B , 1 k lo ,łr. 1 30, 3 kilo *łr. 3'90 
5 kilo 6 złr. 20 c , 10 kilo 12 ztr. (229 4 10)
Altstttriler, Budapest. Konigsgasse 72/11.

M A S A  „
are i nowe sprzedaje najtaniej (130 317 )

1IIL WEIIIR, Wien, I.. SalzthoryŁssc 4

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najiopszjch gatunków borbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. j za kilo włącznie 

b 2 „ — „ j z opakowaniom.

A. M. Mandl,
handel dowozowy horbat i ru m u  

w B e r n i e  m o r .  (2591 11-14)

V yiko prawdziwe szlachetne
M a m i e n i e  w opraw ie:

G R A N A T Y  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y
A G A T Y  itp 

C ZESKA AJEN CYA  
Ferdynanda Hoffmanna w K ra k o w ie  p r z y  ul. Grodzkie!

Nr. 26. (144 199

- K n i l l M  C z u b a - D u r o z i e r  c o .1 1 U  H I  I r ł  Im fabryka franc, koniaku
w  P r o in o n t o r .

G Ł O W N A  R E P R E Z E N T A C I A
Ruda & B lo ch  mann w Budapeszcie.

W s z ę d z i e  do n a b y c i a .  - J p g  (92-26-32)

Najlepszemi pudrami na twarz
są

Łciclinera tfaite pudry
i

Leichnera hermelinowe ( t łu s te )  pudry.
Tych słynnych wyrobów używ&ją z upodobaniem w najwyższych kołach i najpierw- 

sze artystki. Nadają twarzy młod iciano piekne, kwitnące wyglądanie, tkwią nieznacznie 
i niedawno dopiero otrzymały znów złoty medal w Melbourne. Do nabycia we fabryce: 
w Berlinie, SchUtzenstrasse I r .  3 t i we wszystkich składach pachni- 
deł. Tylko prawdziwe w zamkniętych pudełkach, na których spo­
dzie wydrukowaną jest firma I znak ochronny. Należy zawsze żadać: 
Leichnera pudrów tłustych. (jgg 4 .0 )

I pinhnft r  parfumer chemik,
“ ■ I -o  lw i III Ol , kr. belg. dostawca nadwor. teatrów.

Do dz siejszegó N ru  dołącza się dla wszystkich p renum era to rów : 
„ P r o ś b a  «flo K o d a k ó w  o  ł a s k a w e  d a l k l  n a  

n i e z b ę d n ą  r e s t a u r a c j e  k o ś c i o ł a  O O . F r a s i c i s z k a -  
n ó w  w  K r a k o w i e / *

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef ŁaJcocińaki.


